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Przegląd polityczny.
Sprawa biskupa Strossmayera padła wido- 

czme na bujny grunt węgiersko-kroackich nie­
chęci Wzajemne rozdrażnienie tych tak odrę­
bnych a pod jedną korona żyjących narodow do­
szło snąć do skrajnego naprężenia, skoro czyn 
ostatecznie znaczenia tak małego w życiu poli­
tyczno społecznem, jak ów telegram biskupi, 
mógł wywołać tyle wzajemnych oskarżeń i pod­
nieść całą burzę gróźb, wymyślań, ba, nawet 
przekleństw. Niezawodnie, znaczną część tych 
smutnych następstw biskupiego telegramu wziąć 
trzeba na rachunek dziennikarskiego nietaktu, z 
którym sprawę tę rozbabrano i ustrojono suto w 
papiloty złośliwych podejrzeń i w ornamentacje 
z brzydkich plotek; niemniej przecież spora część 
owych smutnych następstw telegramu wyrosły ze 
stałej waśni dzielącej Kroatów od Węgrów. M&- 
djaryzacja, wykonywana aksamitną ręką, więc 
nie tak brutalnie jak n. p. germanizacja lub 
rusyfikacja ziem polskich, ala tak samo wy­
trwale, tworzy stały czynnik mez&dowolniema 
Kroatów i zmusza ich do szukania bogów za 
granicami ziem korony św. Szczepana. Niepodej- 
rz&na życzliwość naszego narodu dla Węgrów 
pozwala nam otwarcie im powiedzieć, że w inte­
resie całej austro-węgierskiej monarchji, na któ- 
rej potędze nam i im ogromnie zależy, powinni 
oni, jako silniejsi, jak najwięcej pobłażliwości 
dokładać do stosunku z Kroatami, powinni p a ­
miętać, że żale kroackie snadno mogą być brano 
w Europie za okrzyki bolu, zadawanego im za 
rok 1848, a więc za odgłosy czynów kompromi­
tujących rycerski naród Arpada.

Specjalnie w niniejszym wypadku powinni 
byli Węgrzy zadowolnió się milczeniem biskupa 
Strossmayera i sprawę tę ubić w zarodka. Tym 
razem nie dopisał im znany ich spryt polityczny. 
Wiadomość o wysłaniu telegramu przez biskupa, 
Podaną przez centralistyczne dziennikarstwo wie­
deńskie, powinni byli pominąć milczeniem. Nie 
Uczynili tego, przyjęli ten dar Dan&jów, poczęli 
się nim rozkoszować i oto mają waśń wewnętrzną, 
w której obie strony popełniają coraz więcej nie­
właściwości : Węgrzy już grożą usunięciem bisku- 
P* 2 urzędu, Kroaci odpowiadają pogróżkami w 
snanym duchu panslawistycznym, wołając, że .ry ­
chło skończy się panowanie języka i wpływów 
Utadjarskich u nich, i w Bośnji, i w Harcogowi- 
mei i wszędzie na południu, gdzie rozbrzmiewa 
uiowa słowiańska*, a wreszcie ci, coby chcieli 
Postępek biskupa koniecznie wystawić w świetle 
w m uiowinnem, dowodzą niefortunnie, iż mó-

* .^tegramie 0 wielkiej dziejowej misji ca- 
utu, biskup miał na myśli nie ziemie słowian-

lecz — Azjęl
Więc na moczary wprowadzono oałą tę spra- 

wę. Węgrzy nie potrafią usunąć biskupa, bo to 
ute od nich, lecz od Papieża zależy. Ale gdyby 
hawet Węgrzy mogli usunąć biskupa, to nie uczy- 
uiliby tego z obawy rozruchów w Kroacji, gdzie 
**• iStrossmayer jest bard2o popularny, bo te roz­
ruchy, pohtyczme może mniej szkodliwie, ekouo- 
uńcznie dałyby się Węgrom mocno we znaki: ich 
r®uta tak byłaby spadła, że na tej aferze stra­
ciliby miljony, a czyż skarb ich ma co do stra­
cenia? Więc po cóż rzucają groźby drażniąca
Kroatów?
, .  Pan slawistyczne odpowiedzi, idące z Zsgrze- 
u*a, pominiemy milczeniem, jako głosy widocz- 
j  ® przez rozsądek niekontrolowanego rozdra-

Natomiast ca chwilę zastanowimy się nad 
R a c z e n ie m  podawanem przez przyjaciół bisku- 
Pa. Mówią oni, że wspominając o wielkiej cywi- 
hzacyjnej miaj, caralu ks. Strossmayer miał na 
f f i f  Az)«J- Wolne żarty. Gdyby *  Kyowie ob­
jed z o n o  trzecbsotletni jubileusz pobycia  feybe- 
J irzaz lW0iEego kozaka* Jermaka, albo świę- 

0tw« c io kolei środkowo-azjatyckiej, to fra- 
misji* istotnie byłby zrozumiany 

jaku hołd 0tóJaL7 Azjatyckim pracom caratu. Ale 
" > w i e  urządzono demonstracją panslswisty- 
Czną ( sproszono na nią nie Kamczadałow, Bu-
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cbarczyków, Chiwińczyków i Sardów, lecz „gości* 
z ziem słowiańskich; mówiono nie o cywilizowa­
niu Mongołów i Mandżurów, ale o „kulturnym 
panslawismie, jako wstępie do panslawizmu poli­
tycznego*. Jakże więc ktokolwiek mógł się do­
myśleć, że ów frazes ks. Strossmayera o „wiel­
kiej misji caratu* stosuje Bię do Azji ? Gdyby 
biskup tak istotnie myślał, to samo wysłanie po­
dobnego telegramu na panslawistyczną uroczy­
stość byłoby caratowi impertynencją, której bis­
kup nie miał powodu robić i której „rzetelny 
Słowianin*, przyjaciel Starczewicza, pewnie zro­
bić nie chciał.

Ale gdybyśmy nawet mogli przypuścić, że 
biskup myślał o Azji, to powinien był powiedzieć 
to bodaj trochę wyraźniej dla uniKnienia niezro­
zumienia go przez samych Rosjan. Oni w istocie 
wielką mają misję w Azji, są w stanie Azję jako- 
tako ucywilizować, lecz tego nie rozumieją i rwą 
się tam, gdzie nie powinni i gdzie wszystko nisz­
czą. Jak Molier miał siebie za lichego komedjo- 
pisarza, a za wielkiego skrzypka, choć muzykan­
tem był partackim, a komedje pisał nieśmiertel­
ne, tak Rosia ani nawet nie podejrzywa w sobie 
wielkie] misji w Azji, a  natomiast wydaje się jej, 
że Słowiańszczyznę uszczęśliwi i swe posłannictwo 
wypełni, jeśli w moskiewskim tyglu w jednę p ra­
wosławną ma8sę stopi wszystkie słowiańskie n a­
rody, wyższe od niej dziejowym dorobkiem i całą 
etyką. Za.em, tłómaczenie przyjaciół ks. Stross- 
m&yera jest niefortunne, rzeczy nie wyjaśnia, 
wprowadza do sporu brzydki czynnik kłam­
stwa.

Ze wszystkich tedy względów wynika, że 
spór do niczego dobrego nie doprowadzi, kwasów 
tylko natworzy jeszcze więcej. Jesteśmy więc zda­
nia, że w interesie całej monarchji i własnem 
Węgrzy i Kroaci powinni corychlej spór ten 
przerwać i o nim zapomnieć, a wrogom Austro- 
Węgier nie dawać uciesznego widowiska.

Dziś (we wtorek) odbywa się w Poznania 
nadzwyczajne w a l n e  z e b r a n i e  z a ł o ż y ­
c i e l i  B a n k u  z i e m s k i e g o .

Ceiem zebrania jes t wybór nowej B idy nad­
zorczej i Dyrekcji, bo jak wkdomo poprzednie 
podały się do dymisji na oatatniem zebraniu (13 
lipea), na którara uchwalono Bank utrzymać i 
działalność jego rozpocząć z tymi funduszami, ja ­
kie dało się zebrać, t. j. z 1,200.000 mr. Ustawa 
pruska wymaga, aby ci, którzy się podpisywali na 
akcje w mniemaniu, ze fundusz zakładowy insty­
tucji będzie wynosił 3 000.000 mr., złożyli dekla­
racje, iż podpisów swoich nie cofają, lubo fun­
dusz zafcładowy zredukowano do 1,200.000. Owóż 
wszyscy, którzy się podpisali na akcje, już po­
dobno nadesłali odpowiednie dsklaracie.

Wszelako^ jest jeszcze m ała przeszkoda do 
rozpoczęcia działalności banku. W rzeczywistości 
zebrano tylko 1,160.000 marek, uchwalono zaś 
13 ltpca, że fundusz zakładowy będzie wynosił 
1,200 000 marek. Brakuje zatem 40.000 marek, 
czyii 24 tysięcy guldeuów, rozdzielonych na 40 
akcyj. l e  trzeba sprzedać, a dopiero potem mo­
żna będzie otworzyć Bank. Sądzimy, że ta prze­
szkoda niebawem zniknie.

Zwracamy uwagę na dzisiejszy telegram, 
donoszący, że między inne mi państwami także 
i Rosja przyjęła do wiadomości notę włoska o 
zajęcia Massawy na własność, nie uc-s mwszv 
żadnych zastrzeżeń. Z tego wynika, 4e £ łszywJ  
była wiadomość, jakoby p. Nielidów rzekł s i m  
belanowi sułtanskiemu. iż — ___ , .
Djia jaauuy p. meiidow rzekł szam-
belanowi sułtanskiemu, iż „rząd j eg0 carskiei 
m oście nigdy me uzna zaboru Massawy przez

Fałszem również się okazuje informacja Ti- 
mesa, że p. Giers doradzał Porcie skorzystać z 
zatargu z Bułgarją o kolej Wakarelsko Bellowska 
i zająć Rumełję. ^

W ogóle powoli opada pierze z sensacyjnej 
kaczki, którą ulepiła pra ia z mnóstwa wiadomo­
ści o niby poruszonej przez gabinety sprawie buł­
garskiej.

Zdobycze Rosji w Azji,
Tajemniczą mgłą otoczone kontury przyszłe­

go stulecia wyłaniają się z mrocznych cieni śrad 
ko woj Azji.

W legendowym Samarkandzie, gdzie pozo­
stawili po sobie niezatarte ślady zdobywcy wszech­
świata : Aleksander Wielki, Dżingis - Khan i Ta- 
merlan, odbudowuje Moskwa średnio - azjatyckie 
państwo, które rzuca swoje świetlane promienie 
po za wiecznym śniegiem pokryte grzbiety Hindu­
kuszu i Himalajów, aż do wnętrza indyjskiego ce ­
sarstwa. Po raz pierwszy przed trzema laty ogło­
szono z murów Petersburga, iż skoro jeno w bu­
dowie będąca kolej zafeaspijska dosięgnie Samar- 
kandu, stolicy Budbarji, car Aleksander III uda 
się do niezmierzonych posiadłości w środkowej 
Azji i tam, gdzio wznosi się olbrzymia moszea 
nad marmurowym grobemTamerl&na, każe się o b ­
wołać cesarzem centralnej Azji.

Niedawno temu dr. Heyfelder ogłosił w Pe­
tersburgu urzędowe akty budowy kolei trans k a­
spijski ej, wykonanej przez jenerała Michała Niko- 
łajewicza Anienkowa, i odrysował wyraźny obraz 
tego olbrzymiego dzieła, które ściele, czyli w ła­
ściwie już usłało nowe drogi zdobywczej polityce 
caratu w środkowej Azji. Botężnesn jest wrażenie, 
jakie spraw a autentyczny opis transkaspijskiej 
kolei, be olbrzymiem jest to dzieło, które wyko­
nał jenerał Aruenków w pu*tynnycb krainach, za­
pomnianych i opuszczonych przez ludzi, a  upo­
śledzonych przez przyrodę i. wykonał je  w prze­
ciągu siedmiu lat przy pomocy rosyjskich ofice­
rów, inżynierów i rzemieślników, mularzy z Ar- 
menji, cieśli i kamieniarzy z pod Nowogrodu, ro­
botników ziemnych z Buchary, PerBji i -Chin, ja­
ko potężny w późne wieki pomnik energji czło­
wieka w walce z dzika i oporną mu przy­
rodą.

Kolej ta  1451 kilometrów długa, mimo b ra ­
ku wody pobudowana na piaszczystej pustyni, 
szynami swojemi o normalnej szerokości łączy 
port Uzun-Ada nad morzem Kaapijskiem z stoli- 
cą Buchary, Samarkandem, przecinając Kysil i 
Arwat, Askabad, Duszek Morw i przeHraczając 
wody Amu-Darji, starożytnego Oxusu, pod Tschard 
sebnj. I zaprawdę kolej ta  nietylko wyrywa oarzyk 
podziwu i zdumienia z ust barbarzyńskich ludów 

j środkowej Azji, ale zdolną jest dać tam trwałe 
posady rosyjskiemu wszechwładztwu i uspr&wie- 

; dliwić je przed całym światem.
O moskiowskiem państwie i rosyjskiej żar­

łoczności można mieć rc2 meiks wyobrażenie, ais 
tego nie można Rosji oamówie, iż z świadomo­
ścią celu posuwając się śmiało w głąb Azji wy­
stępuje ona w roli cywdizatora i otwiera nowe 
drogi handlowi i przemysłowi do Raakazu, Khi- 
wy, Khokandu i Buchary. Od pięciu wieków ludy 
środkowej A zji: Tatarzy, Kirgizi, Turkomem, 
ugrzązłszy w ciemnocie i barbarzyństwie byli dla 
ludzkości straceni.

Rosyjskie kolumny wojsk i w ślad za niemi 
podążający handel, znów otwarły świetna podwoje 
tych niezmierzonych krain- Gwizd lokomotywy, 
który mąci ciszę nieprzejrzanych pustyni, piasz­
czystych i głuchych otspóffi wskrzesza do życia 
to niezaludnione krainy, płodzi nowe osady, a 
przyszłe pokolenia stworzą z nich wsie, miastecz­
ka i miasta.

Nikną odrębne cywilizacje górskich ludów 
Kaukazu i zmienia się firjonomja stepowych no­
madów środkowej Azji pod pokostem cywilizacji, 
który nakłada na te ludy Rosja. Wielkie ogniska 
handlowe Tatarów: Taszkend, Khokand i Sarnar- 
kand, zdobyte zostały dla handlu europejskiego, 
a wzdłuż nowej linji kolejowej powstają etapy 
kupieckie, które zabezpieczają nową zdobycz. 
Dla towarów rosyjskich, dla wyrobów metalowych, 
tkan in , sk ó r , otwarte ‘>ą targi tych pustyn­
nych krajów i otwarte ni® bez znakomitych ko­
rzyści.

. Nawet Buchara, która gorliwie strzeże 
swojej politycznej niepodległości, uig może pod 
względem zależności ekonomicznej oprzeć sie 
Rosji.

Na wielkich jarmarkach w Niżuym Nowo­
grodzie są z wy kłem i gośćmi buchatscy kupcy, 
którzy przywożą te rn : bawełnę, jedwab, ryż, o- 
woce, fu tra i wschodnie tkaniny, a natomiast za­
kupują: skóry, wyroby metalowe, broń i t. d.

Przed wybudowaniem kolei zakaepijskićj 
szły karawany kupieckie z Orsnbutga przez Orsk, 
dalej stepami ku Kazalinsku nad jeziorem aral- 
ekim, a stam tąd wzdłuż koryta rzeki Syr-Darja. 
Dziś po wykończeniu kolei staje Bię ptawdopo 
dobnem , że miejsce Niżnego Nowogrodu i Oren- 
burga zajmie Taszkend, obecnie liczący już 100 
tyśięcy mioszkańców, i stanie się węzłem handlo­
wym pierwszorzędnego znaczenia. Zresztą nietyl- 
ko rosyjski handel zyskał na otwarciu kolei za- 
kaspijskiej, skorzystał na tern handel innych k ra ­
jów, zwracając się ku Turkostanowi. Dotąd do­
stawał się on do środkowej Azji przez Persję, 
z Teheranu i Meszed, teraz s ta ra  się już zwró­
cić na linję Askabad-Merw-Siiiadin, idąc za duk­
tem kolejowym. Jest to zwykle zjawisko, a nie­
daleki tego przykład przedstawia linja kolejowa 
Stryj Munkacz, zbudowana wyłącznie w ceiacn 
wojskowych, a już teraz po półtorarocznem istnie­
niu przemieniająca się w ważną komunikację 
handlową.

Czy więc kierowały caiatem, w jegc posu­
waniu w środek Azji, względy polityczuO-militar- 
ne, czy względy handlowe, to pewna, że rezu lta­
tem tego jes t rozszerzenie oświaty w krainach
0 niezmiernych przestrzeniach, a prawie światu 
nieznanych.

Uczeni geografowie, tego znaczenia co Yarn- 
bery, ks. Dunduków-Kossaków, Subotin i pułko­
wnik jeneralnego sztabu Beliawskoj wyrazili się 
z najwyżazem uznaniem o budowie kolei trans­
kaspijskiej, w chwili kiedy plan tej budowy w r. 
1881 ujrzał pierwsze światło dzienne. Tylko Czer- 
najew, który, jak wiadomo, po awanturniczej woj­
nie serbsko-tureckiej objął komendę brygady w 
Turkiestanie, był najzjadiiwszym przeciwnikiem 
projektu Auenkowa i wyrażał się o nim z lekce­
ważeniem. Rzeczywistość zadała kłam złowróże- 
bnym przepowiedniom panslawistycznego agitato­
ra, a jeno zawiodła nadzieja kupców, liczących 
na ułatwienia w przewozie towarów. Heyfelder 
przypisuje to temu, iż kolej ta zawiadowana jest 
przez wojskowych, a stojący na czele jej ruchu 
pułkownik czy jenerał wedle własnego widzimisia 
zniża lub podwyższa taryfy przewozowe. Kupcy 
lub ich ajeuci, którzy koleją jadą lub nadają na 
nią towary, bywają przez persona! kolejowy, zło­
żony wyłącznie z podoficerów lub oficerów trakto­
wani bardzo niegrzecznie, a transport towarów, 
z powodu długich przestiuuków np. po dw.e go 
dzin w Roptoau i Ask&budzie i osiem godern w 
Morwie — trwa tak dsogo, iż di tąd, azczogólu:© 
kupcy azjatyccy, wolą przewozić towary na wiel­
błądach i mało na tern tracą czasu. Obecnie po­
ciąg bezpośrednio idący między Petersburgiem a 
Sam&rk-.ndom przebiega tę przestrzeń w 17 
dniach, locz wedle zapewnień H ijL ld era  mógłby 
ją  przebyć w dniach ośmiu, a w tym razie rosyj­
scy kupcy rzuciliby się gorliwiej do handlu z środ­
kową Azją.

Kiedy i czy będą w ogóle usunięte te braki, 
które utrudniają użytkowanie tej koloi, pokaże 
przyszłość, lecz już teraz zyskała Rosja przez 
wybudowanie jej to, iż weszła w łączność z p e­
wną liczbą urodzajnych oaz, któryofi handel m i­
mo olbrzymich kosztów budowy i utrzymania ko 
lei zakaspijakiej umożliwi jej rentowność, jeśli w 
taryfach przewozowych osób i towarów zajdą 
zmiany najlepsze. Niektóre z tych oaz mają oyć 
bardzo urodzajne, a leżąca kolo miasta Kara Kul 
w Buoharze, zwana Sarafszan, ma swoim klim a­
tem, staranną uprawą roli, a przytem urodzajno­
ścią przypominać Wiochy. Podobnych oaz dotyka 
kolej zakaspijska cały szereg, taa, iż rosyjska 
żądza rozszerzania się zdobyła sobie teraz nowe 
kraje do kolonizowania, a Dyłoby tylko niewy­
tłumaczoną chimerą moskiewskich panslawistów 
uszczęśliwiać sobą koniecznie kraje za Dunajem
1 pchaó się do Bułgarji, kiedy w środkowe; Azji 
mog^ bez korowodow i z mniejszeai mebezpie-

czeńsiwsm znaleźć dwukrotnie większe Korzyść?. 
Czy jednak zro .umia carat, iż /ege (kiejowem 
posłannictwem jest niesienie europejskie, kultury 
w giąb Azji — w to dziś jeszcze T wątpić wolno.

K o r e sp o n d e n c je .
Paryż 6 siemma.

Nie pojechał prezydent gabinetu d, Floąuet 
na uroczystość odsłonięcia pomnika Honorjusza 
Mirabeau w Montargis (w miejscowości położonej 
w pobliżu Yiguon w dep. Loirety, miejsca uro­
dzenia Mirabeau), nie pojechał mimo kilkakrot­
nych usilnych zaproszeń z tego miasta. Niektó­
rzy utrzym ują, jakoby prezydent obecnością swoją 
nie chciał uświetniać pamięci togo „wielkiego 
zdrajcy*, nazwanego tak przez przeciwników d k 1 
tego, że chciał dwór Ludwika XVI z Jakobinami 
pogodzić.

Zdaje się atoli, że całkiem inne a 0 wiele 
ważniejsze powody wstrzymały p. Floąueta od 
wycieczki do Montargis. Wszakże p. Floąuet 
jest zarazem ministrem spraw wewnętrznych, a 
zmowa robotników przybrała rozmiary w istocie 
zagrażające odwleczeniem terminu otwarcia wy­
stawy światowej. Jak  już w poprzednim liście 
pisałem, wina zmowy robotników spada prze 
dewszystkiem na radę municypalną, k tó ia  po­
wzięła uchwałę podnoszącą normalną cenę ro­
botnika (do 60 centymów za godzinę), powtóre 
zaś na rząd, który dziwnym sposobem uchwałę 
tę zatwierdził. Radę miejską opanowali m aru­
derzy z obozu socjalistów państwowych i oni tę 
uchwałę przeforsowali, rząd zaś, który poprze- 
daio podobną uchwałę skasował, później chciał 
się z radą municypalną przeprosić i zainaugu­
rował swą pojednawczą względem rady politykę 
zatwierdzeniem wspomnianej uchwały. Rząd po­
święcił tu dla pięknych oczu rady przedewszyst- 
kiem powagę swoję, potem zdrowy sens. Uchwa­
lona nowa taryfa normalna nie zgadza_ się bo­
wiem wcale ze stosunkami jakie istnieją na 
giełdzie robotniczej w Paryżu; żaden przedsię­
biorca prywatny, żaden n- p. właściciel budują­
cego się domu nie płaci tak robotnika, i nie ma 
tego w ogóle potrzeby. Zresztą wszystkie po­
wagi naukowe na polu ekonomicznem oświad­
czyły się przeciw uchwalonej taryfie. Wprawdzie 
nie miała ona obowiązywać przedsiębiorców pry­
watnych, a tylko tych, którzy są przedsiębior­
cami robót miejskich — nie ulega jędnak naj­
mniejszej wątpliwości, że inicjatorowie nowej ta­
ryfy normalnej zamierzali wpłynąć w ogóle dł_ 
p ła c ę  robotnika w Paryżu; ba, skrajni socjaliści 
w radzie municypalaej zasiadający naznaczyli na­
wet wyraźnie, że nowa taryfa jest bodaj częścio- 
wem odbiciem się proleiarjatu pracuiącegę> na 
kapitale. Ince znowu część rady miejskiej chciała 
przez tę taryfę polepszyć dolę specjalnie fran­
cuskich robotników, z powodu wystawy zaczął 
się bowiem zwięks/.ać napływ robotników obcych 
w natutalnem tego następstwie cena robotnika 
zaczęła spadać — owóż taryfa normalna miała 
zapobiadz spadkowi ceny.

Tymczasem doświadczenia wykazały, że ta ­
ka normalna taksa nie byłaby wcale ekonomi­
cznym regulatorem giełdy robotniczej, a w prak­
tyce byłaby tylko zachęceniem wszystkich robo­
tników bez wyjątku do żądania miłej im pod­
wyżki od państwa i pod osłoną powagi państwa. 
Dlaczegóż bowiem robotnicy pewnej kategorji, 
pracujący dla przedsiębiorców prywatnych, nie 
mieliby żądać tej samej płacy, co robotnicy tej sa­
mej kategorji pracujący dla gminy miasta Pary­
ża? I  szczytem naiwności byłoby mniemać, że 
syndykaty robotnicze, którym miasto Paryż stwo­
rzyło nadzwyczaj wygodne centrum w giełdzie 
robotniczej, zechciałyby wyczekiwać powolnego 
oddziaływania nowych cen normalnych na cenę 
robocizny w ogóle.

Paryscy robotnicy ziemni, czyli „teriasierzy*, 
którzy zapomocą zmowy chcieli uzyskać podwyż­
szenie ceny dla swoich współtowarzyszy, mieli 
z początku nadzieję, że rada municypalna, której 
pomogli wyjść z wyboru, zmowę tę poprze sub-

Za winy niepopełnione
przez

E .  ~ W / e i - n e r

przetłómaczyła z niemieckiego H. W.

(Ciftg dalszy).
Zostawiona sama sobie, zaniedbana od naj­

młodszych lat przez rodziców, którzy się chętnie 
ładniuchną dzieciną popisywali przed gośćmi, ale 
zresztą nie dbali o mą, Gabrjela nie poznała ży­
cia z poważnej jego strony, nie miała ręki, któ- 
r*by m ą była pokierowała i wskazała jej prawdę 
*yciB) wzniosły cel i powołanie kobiety na ziemi. 
Wypadki lat ostatnich, śmierć ojca i strata ma­
j t k a  przeszły nie zostawiwszy śladu na młodej 
°8°oie, która w swej nieopatrznej lekkomyślności 
? Ia czuła całej doniosłości swojego nieszczęścia.

natomiast tyle zdrowego sądu, żeby dopa- 
a ze6 różnicę jaka zachodziła między ich domem 
_ ^ y d e n c ją  „parwamusza* i często gniewała 
dzie S trafaymi a złośliwymi uwagami w tym wzglę-

l Batonowa siedziała w swoim buduarze na 
mf-^ i przeglądała świeżo nadeszło żurnalo 
iecio eini dniami miało się odbyć wielkie przy- 
C2fi ,u gubernatora; ważna kwestj* toaletowa 
z ia t na rozstrzygnięcie, to też matka i córka 
war,; nai więkazem zajęciem oddawały się studjo- 

lu mód ostatnich.
Powifi?*1? 0 ~~ ozwała si8 Gabrjela — wuj Arno 
branJo i wcz°r«j, że dia mego te świetne ze- 
je w ni £ nudDy. 1 ci6żfei obowiązek. Nie znajdu-

Ł ni?immejSn ] Przyj£’inności.Baronowa ruszyła ramionami.

— On-bo w niczem nie znajduje przyjemności, 
z wyjątkiem ślęczenia nad papierami. Nie znani 
człowieka, któryby tak mało potrzebował odpo­
czynku, jak mój szwagier.

— Odpoczynku? — powtórzyła Gabrjela—ależ 
wuj Arno nie wie co odpoczynek. Od sam ago r a ­
na siedzi przy biurku, a często o północy jeszcze 
wiazę światło w jego gabinecie. Wszędzie go peł­
no: w biurach, w głównej kaneelarji, wyjeżdża na 
miasto, przyjmuje wizyty, posłuchania, wydaje 
rozkazy — Bog wie co jeszcze — zdaje mi się,
że on sam jeden robi tyle co wszyscy jego urzęd­
nicy razem.

— Tak, to już taka niespokojna natura; siostra 
moja mówiła mi często, że nie pojmuje, jak ten 
człowiek może podołać temu wszystkiemu.

Gabrjela podparła dłonią głowę i zamyślona 
patrzyła przed siebie.

—• Mamo — rzekła, wychodząc nagle z zadu­
my pożycie cioci z wujem musiało być okro­
pnie uudne.

— Nudne, a to dla czego ?
— la k  mi się wydaje, sądząc z tego, co mó­

wią ludzie zamkowi. Ciocia zamieszkiwała prawe 
skrzydło zamku, wuj lewe. Zdarzało się, że się 
nie widywali tygodniami, jadali osobno. Każde 
miało własną służbę i osobny ekwipaż. Każde ży­
ło swoim trybem, me troszcząc się jedno o drugie 
— to dziwne,..

— Mylisz się — odrzekła matka, dla której 
właśnie ten sposób życia najwięcej posiadał u ro ­
ku. — Było to bardzo szczęśliwe małżeństwo. 
Siostra moja nie mogła się nigdy uskarżać na 
swego męża, który spełniał każde najmniejsze jej 
życzenie. Szczęśliwa, nie zaznała nigdy goryczy i 
scen, które mi w ostatnich kilku latach życie za­
truwały.

—  Tak, kłóciliście się często z ojcem — za­

uważyła córka naiwnie. —• Wuj Arno pewnie się 
z ciocią nie sprzeczał, ale też nie wiele dbał o 
nią. A przecież on dba o wszystko, interesuje się 
wezystkiem w świecie, nawet mojem wychowaniem. 
Powiedział kilka dni ternu w twojej obecności 
mamo, że wychowanie moje bardzo jest zanied­
bane i niewystarczające i że znać ua pierwszy 
rzut oka, żem była zawsze zostawioną opiece bon 
uwaga?naatek' ^ raw£*a> ż° t0 łdbzbyt grzeczna

. ”  Niestety, jestem już przyzwyczajoną do ta ­
kich komplimentów z jego nst, — odparła baro­
nowa z westchnieniem, które jednakże me oder­
wało uwagi jej 0(j źurnalów- — Że je znoszę, to 
tylko ofiara, jaką robię dla twej przyszłości, moje 
dziecko*.

Córka nie zdawała się wcale tak bardzo 
wzruszona tą  ofiarą.

Wziął mię na egzarsir jak małą dziewczyn­
kę, — mówiła dalej nadąsaua, — i tak mię przy­
parł do muru swoimi pytaniami, żem trzech zli­
czyć uie umiała, a potem ruszył ramionami i po­
dyktował mi całą iistę nauk jakie mam jeszcze 
pobierać. Czy to kto słyszał, ślęczeć jeszcze nad 
książkami w siedmnastym roku. Chce mi sprowa­
dzać z miasta nauczycieli, ale ja mu zapowiem 
stanowczo, że się uozyć nie chcę i nie myślę 1

Matka popatrzyła na nią z przerażeniem.
— Na miłość Boga, daj pokój. Jesteś w ciągłej 

opozycji przeciw wujowi, a ja  drżę cała, żebyś 
go swoim uporem i samowolną nie doprowa­
dziła do ostateczności. 1 tak z nadzwyczajną cier­
pliwością patrzył dotychczas na twoje wybryki, 
nie pojmuję togo prawdziwie, on, co nigdy naj­
mniejszego nie zniesie oporu!

— Wolałabym, żeby się kiedy rozgniewał, — 
zawołała Gabrjela rozdrażniona. — Nie mogę 
znieść tej jego zimnej krwi, tego pobłażania, z ja ­

kiem mię traktuje, tego uśmiechu politowania, jafc 
gdybym była dzieckiem, istotą tak mało znaczą, 
cą, że go nawet rozgniewać me potrafię. A gdy 
mię w swej nieporównanej łaskawości raczy p0. 
całować w czoło, al wolałabym skryć się pod 
ziem ią!

— Gabrjelo, co tobie?....
— Tak mamo, nie wiem co się ze mną dzieje. 

Za każdem zbliżeniem się wuja Arn0 doznaję 
uczucia takiego, jak gdybym się musia ła strzedz 
czegoś, bronić przed czemś nieokreślonem, co mi 
od niego zagraża. Nie wiem co to jest, ale mię 
to męczy i drażni. Nie mogę być przy nim t ^ ą ,  
jaką jestem przy drugich, no, i nie chCę.

W słowach młodej osoby dziwne brzmiało 
rozdrażnienie: wstała, zdjęła ze stołu kapelusz i 
rękawiczki i zwróciła się ku drzwiom.

— Gdzie idziesz ? — spytała matka.
— Do ogrodu na chwilę, w pokojach tak 

duszno 1
Matka oponowała, chciała ją zatrzymać w 

celu Btanowczego rozstrzygnięcia kwestji toaleto­
wej, ale rozpieszczona jedynaczka nie nawykła 
się niczem krępować w swoich zachciankach, 
zostawiła matce ostateczną decyzję, a sama o- 
deszła.

Ogród leżał w tylnej stronie zam ku, które­
go mury zamykały g i z tej strony, i ciągnął się 
aż po sam brzeg gory zamkowej, stromo tu spa­
dającej. Wysoki mur obronny, który dawniej i z 
tej strony go okalał, zburzono ostatnimi czasy, 
zostawiając tylko niskie ogrodzenie, zarosłe dzi­
kiem winem i powojem, po nad którem oko swo­
bodnie patrzeć mogło w d*l, i zatrzymywało się 
mimowoh na dolinie, którą etąd w całej jej m a­
lowniczej piękności podziwiać było można. Ogród 

( cały trochę wąski, trochę ponury i nie duży, za- 
| chował dotychczas charakter dawnych ogrodów

zamkowych. Nie wiele miał słońca, kwiatów nie 
wiele, ale mógł się za to pochlubić odwiecznymi 
rozłożystymi lipami, które jego wnętrze ze wszech 
stron przed okiem natręta osłaniały, patrząc z 
poważną dumą na młodszą generację, która zna­
cznie później wyrosła na dawnych wałach i for­
tyfikacjach , nie mniej jednak pięknie zdobiła o* 
gród swym smukłym wzrostem i bujną, świeżą 
zielonością. Pradziady ich już od wieków stały 
na tym g ru n c ie : niepokonane olbrzymy niejedną 
już burzę mężnie przetrwały, a potężne ich ko­
nary, może w śmiertelnem niebezpieczeństwie, 
ku wspólnej obronie, splotły się z sobą, tworząo 
jeden olbrzymi dach, tak gęsty, że się promie­
nie słoneczne przecisnąć przezeń nie zdołały. 
Ogród cały miał charakter parku, i z wyjątkiem 
kilkn klombów bliżej zam ku , nie posiadał 
kwiatów.

Trochę na uboczu, w miejscu ustionnem, 
stała fontanna, zbudowana w smaku zeszłego 
stulecia z starymi, na w pół połamanymi figura­
mi kamiennymi, które, nader fantastycznie ugru­
powane, miały przedstawiać bóstwa wodne. Cie- 
mny, wilgotny mech pokrywał głowy i ręce bóstw, 
a szary kamienny basen był również cały okryty 
gęstą ślizką powłoką mchu, od której woda 
czysta w sobie, przybrała ciemno zielonawą 
barwę.

„Fontanna duchów*, jak ją nazywano, była 
tek Starą jak zamek i sławną na całą okolicę, 
wiązało się z nią bowiem podanie, które przypi­
sywało tej wodzie moc cudownis uzdrawiającą, a 
przesąd ten dotycuozas jeszcze utrzymywał sie 
pomiędzy ludem. W pdWnych daiach roku odby­
wały się tu  formalne procesje.

(G d. n.)
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wencją pieniężną. Tymczasem stało się inaczej, — 
rada miejska nie uchwaliła zapomogi dla strej 
kujących. Jakże tę niekonsekwencją wytłuma­
czyć? Oto przedewszyptkiem tern, że gdy poprze­
dnie rtdy  municypalne a właściwie radykalna ich 
większość uchwalały podobne subwencje jako ma­
nifestacje przeciw oportunistycznym gabinetom, 
teraz zdaje się istnieć pomiędzy rządem a radą 
municypalną układ taki, że rada stara się robić 
rządowi jak  najmniej kłopotu. Ten motyw poli­
tyczny, tudzież ostrzeżenie jenersinego dyrekto­
ra  robót miejskich p. Alphanda (który prowadzi 
zarazem roboty wystawowe), że podtrzymanie 
zmowy naraziłoby roboty wystawowe na zwłokę, 
skłoniły radę do odrzucenia wniosków radykal­
nych, i tym sposobem strejkujący pozostali ogra­
niczeni tylko na szczupłe subsydja płynące od 
stron prywatnych.

Organa bulanżystowskie są z tego powodu 
bardzo zasmucone, oczywiście, bo muszą okazać 
swą sympatję tym klasom, których najlepiej m o­
żna użyć do rozmaitych pochodów, tumultów, 
chórów i t. p. komedyj na cześć dyktatora, i dla

— Zapłacę 40 centów.
— Za trzy złote to pójdę.
— Wszakże 40 centów to dobra zapłata.
— E, ktoby się ta  tłukł tyle światy za takie 

pieniądze!
Nie poszedł Jędrzej, 40 ct. nie zarobił, czas 

zmarnował, bo innego zarobku nie znalazł, z nu­
dów poszedł na kieliszek i przepił 20 ct. Byłby 
miał w trzech godzinach 60 ct., ale marnotrawny 
stracił i zarobek i grosz przedtem zarobiony. — 
Znalazł się źydek co list zaniósł i zarobiwszy 
40 ct. po drodze kupił za nie pół kopy jaj i w 
mieście je sprzedał za 60 ct.

A cóż mówić o Maćku i Wojtku! Na 365 
dni w roku 65 dni świątkuje, 50 spędza na ja r­
markach, ze 100 niby to koło swego gospodarstwa, 
a może ze 20 poświęca na zarobek, zaś przez 
r6sztę dni zwykle niedomaga.

Do rzemieślnika przychodzi ten i ów, a pana 
majstra nie ma, tylko praktykant lub term inator 
sprzedaje towar, więc kupujący nie ma zaufania 
i odchodzi. Pan majster na śniadaniu, na zgro­
madzeniu uprawia wielką politykę, drzemie po

czył firmę ? — Ej, cóż znowu, gdzieżby jemu być 
kupcem. Skończy prawo, będzie należał do inte­
ligencji, zostanie posłem, może i ministrem. Któż 
wie ? — Pokazało się w la t kilka, że egzaminów 
nie mógł złożyć, długów narobił i... „pisze w kan- 
celarji. *

Ucisk&jmyż z polskiego miasta bodaj na 
chwilę do Niemiec.

Jesteśmy w Dreźnie. Jeżeli w Krakowie ma­
my kilkanaście tak zwanych „Kundelków,® od ra ­
sa  do późnej nocy przepełnionych, to tu  pewnie 
całe setki ich będą, a co tam w nich ludzi. A no 
tak. W Krakowie jak chcesz poznać inteligencję, 
idź do Hawełki, Miki, Wentzla, Fuchsa i t. d., a 
poznasz tam i kupców i przemysłowców. Majstrów 
poszukaj u Karzsis, Barberowskiego itd. Taż to i 
tutaj pewnie tak będzie. A no szukajmy. Prze­
biegam miasto, zwiedziłem i Neustadt i Altstedt, 
zsjrzałsm  nm, wszystkie ulice miasta pięć razy 
większego od Krakowa i nigdzie nie ma ludzi 
„po handelkach,* bo i handoikćw takich nie ma 
Zaglądam do restauracji, ale i tam pusto i głu­
cho. Tak mi zeszło do południa. O 12 dopiero- _ b W ift p u i i u j  a . y  ,  —  i-  -     —    _

tego to organa owe sąźnistemi literami ogłaszają obiedzie, to znowu poszedł na chrzciny... Po an- zaroiło się po restauracjach, sio k&źdy jad ł pręd 
odezwy do czytelników, wzywające do składek na gielsku nie umie, to nie dziw, że nie wie, iż Times ko, jakby przed odejściem pociągu, mało mówił, 
rzecz „świętej sprawy terrassierów.“ Boulanger is money. Narzeka na złe czasy, na czeladź nie nia atuio. wo-

dobrą, a  nie wie, że jest strasznym marnotrawcą I 
Jeżeli wartość pracy dziennej czeladnika na pół 
tora guldena ocenimy, to pan m ajster nie pracu 
jący sam okrada się o 40 guldenów miesięcznie. 
Nie pilnując warsztatu okrada się może o dwa 
razy tyle, bo niepiluowana czeladź źle robi, pu ­
bliczność się odstręcza i nie kupuje.

Ale pan majster powiada, że jest bardzo 
oszczędny, bo tylko dwie szklanki piwa dziennie 
wypija. Zapewne, nie rozrzuca pieniędzy; ale 
marnotrawi własną siłę produkcyjną, marnotrawi 
istotny swój kapitał. Gdyby sobie i czterech szkla­
nek pozwolił, nie byłoby rozrzutnością, jeżeli 
cały dzień pracując i doglądając pracy pomocni­
ków przysporzył sobie 100 guldenów na miesiąc 
dochodu.

Pan Władysław pali tytoń ordynarny, ubiera 
się ubogo, nie wyda grosza na nic niepotrzebne­
go. Jeżeli do m iasta pojedzie, to koncert lub te­
a tr bywają dlań zbytkiem, którego sobie nie po­
zwala n gdy . Oszczędny 1... B al Niechby sobie 
poszedł do teatru, niechby zapalił dobre cygaro, 
a nie byłby rozrzutnym, gdyby nie marnotrawił 
sił swoich intelektualnych i umiał ja oprocento­
wać. Na małym mająteczku utrzymuje ekonoma,- ' ---

w ręczy ł także swego obola naczelnikowi deputacji 
robotników, a organ Rocheforta uderza gromami 
w policję, jeżeli waży się cokolwiek ostrzej prze­
ciw demonstrantom wystąpić.

Długo trwało, zanim władze zdecydowały 
Bię przybrać ton ostrzejszy wobec bastujących.
Przez cały tydzień demonstranci w grupach li­
czących 50 do 500 przeciągali ulicami, na k tó­
rych była jaka taka fabryka i używali towarzy­
szy do opuszczenia roboty a gdy tamci nie da­
wali posłuchu, zabierali im narzędzia, wywracali 
rusztowania, wozy i t. d. Prokuratorja państwa 
nie wnosiła jednak z początku przeciw areszto­
wanym z powodu takich gwałtów żadnego oska­
rżenia, a prefekt policji p, Loże, wydał nawet 
do swoich urzędników okólnik, ażeby uciekali się 
do aresztowań tam, gdzie „gwałty przybiorą cha­
rakter bardziej zdecydowany “. Z tego okólnika 
wypływało więc, że robotnikom wolno bardzo 
wiele, i że gdy już posuną się chyba do mordowania 
ludzi, wtedy dopiero interweniować będzie po 
licja. Wywołało to z jednej strony niesłychaną 
panikę, szczególnie pomiędzy przedsiębiorcami 
na przedmieściach, z drugiej ośmieliło strejkują
cych, którzy na placu przed giełdą robotniczą ___  ______ ______
w sposób uroczysty wznosili hymny pochwalne | leśniczego, ośmnaścioro służby rozmaitego kalibru, j cem
nn cześć „ukochanej władzy

Od pierwszego dnia strejku zgromadzają 
się robotnicy stale na placu przed tą  giełdą, 
gdzie m ają bezpłatnie lokale do zgromadzeń i 
kanceiarje, a kiedy przywódzcy wygadają się już do 
woli, całe zgromadzenie dzieli się na grupy, 
które rozpraszają się po wszystkich częściach 
miasta i prowadzą agitację w sposób, którym

a majątek ma 300 morgów peryferji. _
Pan Władysław pali fajkę dzień cały, od­

wiedza sąsiadów lub przyjmuje odwiedziny i na­
rzeka, lamentuje na biedę, na złe czasy, prze­
rywa lamentacje pieferansem lub wiacikiem. — 
Gdyby pan Władysław zrozumiał, że na majątku 
o 300 morgach trzeba być przemysłowcem a nie 

OłlAbta 1 pun au ń łj W Opoou, | panem, toby oddalił ekonoma, leśniczego i poło-
okólmk prefekta policji nie przyznał jeszcze „dość wę służby. Policzywszy ich pensje, ordynarje i to
wyraźnego charakteru.* Wszystkie syndykaty in- ’ * ’ L ------  J—;1—
nycb k&tegoryj robotniczych połączyły się już ze 
strajkującymi; a od chwili, kiedy także fryzjerzy 
i kelnerzy zaczęli wywlekać dawne swe ansy do 
biur wywiadowczych, oblężenia tych biur i de­
molowanie ich, stanęło na porządku dziennym.

Tego jedinak już i p. Loże znieść nie mógł, 
zwłaszcza, że gdy terrasierowie mają przynaj­
mniej jakiś pretekst do zmowy, to kelnerzy, któ 
rzy teraz na eleganckich bulwarach robią awan­
tury, są ofiarami sezonu i pory słotnej, w któ­
rym to czasie, jak co roku, mnóstwo restaurato­
rów i kawiarzy nie mając za ro b k u , zamykają 
swoje etablissements. Debrze stoją natomiast kel­
nerzy, mający umieszczenie w eleganckich ka­
wiarniach w centrum miasta i można sobie wy­
obrazić z jaką miną przyjęli wezwanie do strej- 
ku. To też zemścili się świętujący kelnerzy na 
swoich towarzyszach za odmowę w ten sposób, 
że powybijali szyby w niektórych kawiarniach 
Od tego czasu policja zaczęła ostrzej występo 
wać. Zdaje się jednak, że do kulnunaeyjuego 
punktu dojdą demonstracje strejkujących podczas 
pogrzebu jenerała Eudes a, który właśnie umarł 
w chwili, kiedy przemawiając w sali Favie do 
robotników ciskał przekleństwa na burżo-
azję. Na poj. .eb wybierają się wszystkie stron-1 mowa£ . ma pokojówkę, kucharkę, n iańkę, n dla 
metwa socjalistyczne i przygotowują ogromną de * • ■» ł • vri L.i ;
monstrację.

Marnotrawili.
Pod powyższym tytułem zaczęły się pojawiać 

w Kurjerze krakowskim  zręcznie pisana a nader 
pożyteczne artykuły. Wyszło już ich cztery. Po­
wtarzamy tu  ostatni, bo sądzimy, że myśli za­
warte w tych artykułach zasługują na jak naj­
szersze rozpowszechnienie. Opiewa on tak:

Naród składa się z jednostek, toż natural­
ne, że jakie jednostki, taki naród. Dzielność je­
dnostki zależy od jej zdrowia fizycznego, a to u 
nas liche; zależy od siły finansowej, która daje 
środki życia i możność swobodnego rozwoju sił 
intelektualnych.

Może też o tę siłę się staram y? Zdaje mi 
3ię, że tego nie czynimy wcale, a umiemy jedynie 
narzekać, że inni o m ą starać sią umieją. Zło­
rzeczenia, gniewliwe narzekania zniewieściałe nie 
wyzwolą nas z pod finansowej przewagi współoby­
wateli mojżeszowego wyznania; wyzwolić nas 
moża oszczędność, roztropność, pracowitość.

Jeżeli u nas są jacy ludzie OBzczędui — a 
juźti nie wątpić, że są takie jednostki — to o- 
szczędność ta jest, że tak powiem, nader elemen­
tarną, zasadza się bowiem tylko na oszczędzaniu 
pieniędzy... co me wystarcza.

Pieniądz nie jes t właściwym, istotnym m a­
jątkiem, kapitałem społeczeństwa, tylko tego ka­
pitału procentem. Powszechnie nazywamy kapita­
łem nieruchomym realności, zaś ruchomym walory 
pieniężne, a zapominamy, że tak realności jak  i 
waiory pieniężne są tylko wytworem właściwego 
kapitału, a tym jest surowa siła przyrody i siła 
duchowa człowieka, która tamtę wyzyskuje, upra­
wia, przerabia.

Czy to realność, czy walor pieniężny, po­
wstały z pracy człowieka i zależą od jakości tej 
pracy, od yuantum  i quale sił na pracę łożonych, 
wreszcie od czasu i okoliczności, wśród jakich 
pracy dokonano. Właściwym więc kapitałem jest 
praca jak.ejkolwiek natury, jahiegokolwiekbądź 
kształtu

Kto zaniedbuje zasoby sił swoich ducho­
wych i fizycznych do pracy przydatnych i nie 
używa ich do pracy, ten je marnotrawi, i marno­
traw i też czas, który spędza bezczynnie, kiedy 
przeciwnie należy go używać produktywnie czyli 
korzystnie.

Rozumieją to  żydzi i nie zaniedbują żadnej 
sposobności, która im zarobek nastręczyć meże; 
ich siła fizyczna i duchowa stoją zawsze w pogo­
towiu do pracy, do szukania zysku, do produkty­
wnego użycia.

— A co, Jędrzeju, możebyście poszli z listem 
na Bielany?

— A możebym ta  i poBzedł, jeżeli pan dobrze 
zapłaci.

zapłacił i ucieka!. Na ulicach m kt nie etuje, we 
sołyeh grup spaceruj?icych nie widać, ktżdy się 
śpieszy, każdy ma jakiś interes.

A niech ich tam, tych Niemców! Wieczo­
rem po 7 mej jakoś weselej mi się zrobTo. Pełno 
ludzi na ulicach, kobiet, dzieci, restauracje prze­
pełnione, gwarne, wesoło. A ch! przecież.

Bal godzina 9, a już się lokale opróżniają, 
10 ta  i już wszędzie cicho, jak wymiótł, mia­
sto śpi.

Tak, miasto śpi, bo w tem mieście każdy 
od raca  do wieczora pracuje bez przerwy, bez 
odpoczynku, a za to wieczorem używa dobrze 
zasłużonej rozrywki, a nie przedłuża jej nad 
miarę, bo zawsze myśl o tem, żo po spokojnie 
przespanej nocy znowu trzeba jąć się pracy. 
U nas lokale publiczne, zwane „handelkami* czy 
„knajpami*, są miejscem lenistwa, marnotrawstwa, 
zbytku, plotek, hulanki; u Niemców są miejscem 
wieczornego po pracy spoczynku, centrem towa­
rzyskiego życia na gruncie neutralaym. U nas 
knajpa roi się dzień cały, u Niemców tylko 
wieczorom.

Poznałem tam przy piwie puna Eberta. Sie 
dział z żoną, có.kami i synom. Pili piwo, rozma­
wiali z licznem towarzystwem męskiem i kobie-
  Kobiety zajęte robótkami ręczneroi, bardzo
rozumnie się odzjwały to o koncercie jak im ś, to 
o nowej operze, to o nowym obrazie S winda, 
wystawionym na Bryiowakim tarasie. O żurnalach 
o sługach, o znajomych swoich albo nic nie m ó­
wiły, albo tylko nawiasowo. Skoro się już z nie­
mi poznałem, to pozwólcież, bym wam opisał tę 
rodzinę.

Pan Ebert ma handel, niby coś vr rodzaju 
Biasona, Kutrzeby, Fiszera. Zowią to „Kunst 
handluog*. LUndeł w ulicy pryucypalnej, o pięciu 
oknach wystawy, z dwoma wchodami. Ruch w nim 
ciągły, obrót znać wielki, a i pan Ebert przyzna­
je, że obraca kilka razy do roku kapitałem wła­
snym około 200 000 marek wynoszącym. H m  dal 
umieszczony we własnej jego kamienicy, trzy- 
piątrowej, o dziesięciu oknach frontu. Ma też w 
kasie oszczędności zapasowego funduszu koło 
100.000 marek, a w Towarzystwie ubezpieczeń 
na życie każdemu dziecku opłacił policę na 10 
tysięcy marek, płatnych z dniem pełnoletności, 
sam także zabezpieczył się na kilkanaście tysięcy 
na przeżycie.

Psństwo Ebertowie zajmują pięć pokoi na 
drugm  piętrze, a że rodzina nieliczna, bo 2 sy­
nów i trzy córki już dorastająca, więc mają 
tylko jednę sługę, tak zwaną „H susnaichon 
która nosi węgle z piwnicy i spełnia wszelkie 
usługi. i

O godzinie 6 rano cała rodzi.aa zbudzona, 
o w pół do 7 wszyscy przy śniadaniu, poczem 
pan Elbert z najstarszą córką udaje się do 
handlu, psni Ebert ze służącą na targowicę 
na kupDO, synowie idą do szkoły, a młod 
sze panienki zajmują się porządkowaniom mie­
szkania.

O 9 w całym domu czysto, porządnie, wy 
świeżono, wysprzątano. Pani, lub która z pa­
nienek gotuje obiad z Augustą (bo co druga słu 
żąca Augusta), a obisd paradny, bo „FI ischbiie, 
Lendenbr&ten i Salzkartcf la* czyli: Ryż na wo­
dzie z kilkoma kawałkami mięsa i jarzyną po 
szaikowaną, kawałek polędwicy, i ziemniaki w 
łupkach, które na stole obiera sobie każdy 
ze solą zjada. Jeżeli mama zajęta w kuchni, pa­
nienki, które już najwyższo szkoły kobiece ukoń 
czyły, w domu dopełniają wykształcenia deboro 
wą lekturą, muzyką, * nadewszyntko porząd 
kowaniem bielizny, szyciem, praniem, praso 
waniem.

O godz- 12 zasiadają do obiadu trzy panie, 
a zjadłszy same, schodzą dwie do handlu, trzecia 
pilnuje domu.

O gedz. 1 przy szed ł pan Ebert z nnjatar 
szą córką, wrócili synowie ze szkoły, zasiada 
ją  do cbiaóu, przy którym posługuje pozo­
stała w domu córka. Po obiedzie idą chłopcy 
z ojcem na przechadzkę, w godzinę wracają, sia­
dają do nauki, ojciec udaje się do handlu, matka 
z córkami zajmuje się gospodarstwem, szyciem 
praniem.

O godz. 7 sklep zamknięty, cała rodzina 
udaje się na przechadzkę, albo na piwo do re ­
stauracji, gdzieśmy ją  poznali, a  młodsze panien­
ki z braćmi zajmują się w domu lekturą, nauką, 
co też i Augusta robi, bo posprzątawszy wszyst­
ko siadła w swoim pokoiku i czyta właśnie Eg- 
montu Goetego.

Co tydzień każdo z nich bywa w teatrze i 
na koncercie, lub w operze. W taatrso kupują 
miejsce na trzeciej lub czwartej g&Ierji, zachwy­
cają się przedstawieniem, z powrotem opowiadają 
sobie treść sztuki, lub nucą arję, omawiają grę 
aktorów , a nawet nie uw ażali, kto obok nich 
siedział.

Głupi E b erc ie! zabieraj pieniądze, przy­
jeżdżaj do nas. Tu się nauczysz żyć po naszemu. 
Mając jak ty 60 tysięcy marek rocznego dochodu, 
będziesz tu  jeździł powozem, miał willę na 
przedmieściu, albo mieszkał w Rynku na pierw- 
szem piętrze ; żona będzie chodziła w aksami­
tach, jedwabiach, będzie spała do 10, panny b ę­
dą czekały, by za hrabiów za mąż powycho­
dzić. Albo kupisz sobie wieś i każesz się wyma­
lować w kontuszu w stojącej postaci, będziesz 
nawet baronem, a bodaj za szlachcica potrafisz 
uchodzić.

Z E Ł c o s n - a J s a . -
Lwów, dnia ld  sierpnia.

Dar. Najj. Pan ofiarował ze Swej prywatnej 
szkatuły na rzecz pogorzelców Różniatowa w powie­
cie dolińskim kwotę 600 zł.

^      w _t __  u Mianowania. Namiestnik mianował dr. Jana
Czy do handlu się Bposobi, by po ojcu odziedzi- J Filewicza, asystenta sanitarnego lekarzym powiatowym

co ukradną lub czego nie dopilnują, powiemy 
śmiało, że zyskałby pan Władysław conajmniej 
1500 guldenów rocznie, co lepszą byłoby oszczę­
dnością niż oszczędzenie na koncercie lub teatrze 
5 guldenów do roku. Nadewszystko byłby ten po­
żytek, że pan Władysław sam pilnując pola, go­
spodarstwa i lasu, nie byłby pasożytem, miałby 
lepszy humor i to słodkie przekonani-, że spełnił 
obowiązek, zużywając swój czas i siły na pracę.

Marnotrawi czas i zasób sił intelektualnych 
szlachta na wsi, ale już tu i owdzie stara się to 
marnotrawstwo złagodzić oszczędnością grosza. 
Mieszczaństwo wszakże — spadkobierca dawnych 
błędów szlachty — i czas marnotrawi i grosza 
nie szanuje.

Pan Kasper ma handel bardzo zyskowny, to 
też może „żyć porządnie*. O godzinie jedenastej 
wódeczka i śniadanko z przyjaciółmi za marnego 
guldenka, po obiedzie partyjka bilaru i czarna 
kawa za marne 50 centów, wieczorem kieliszek 
wina z przekąską za marne dwa guldenbi, ot i 
wielkie rzeczy: zabawił się przez dzień kilka go­
dzin, a wydał nie całe 4 guldeny... Wszakże go 
stać na tol... a może nie?

Pani Kasprowa ma bonę do dzieci, bo p rze­
cież musi żyć z ludźmi, oddawać wizyty i przyj-

• - -  - .  .  i ■ _ .£ 1—  „  A  l „

oszczędności pannę do szycia. Na fcal idzie; no, 
trzeba się przecież ubrać „porządnie*, boby po­
wiedzieli, że pan Kasper skąpy albo bankrut, a 
przytem nie wypada, by pani Kasprowa była go­
rzej ubrana od pani X. Y. Z. Kupuje się suknię 
z Wiednia, ej nawet i z Paryża za 300 guldenów, 
może i za 500. No, i cóż wielkiego?... a czyż 
mnie to nie stać?

— Kaspruniu, trzeba iść do teatru, dawnośmy 
nie byli.

— A dobrze, dobrze; pójdę po lożę.
Pan Kasper już jest w kasie teatralnej

— Proszę o lożę parterową.
— Nie ma, panie, już rozkupione.
— No, to niech będzie na pierwszem piętrze
— I tych już nie ma, ale są jeszcze na dru- 

giem piętrze.
— Na dru .. u... giem?... wycedził pan Kasper 

obrażony. Cóż to pani myśli, że jabym poszedł na 
drugie piętro?...

W kilka dni dostał pan Kasper lofę I  ego 
piętra.

Pani Kasprowa wystrojona, ogromnie była 
szczęśliwa, bo w sąsiedniej loży siedziała hrabina 
Omikron, a miała skromniejszą od niej suknię 
Lornetowała po lożach, oceniając toalety, bawiła 
się między aktami wybornie, szczególniej gdy or­
kiestra zagrała w alca  lub gdy kilka lornet skie­
rowało się ku niej. Samo przedstawienie dość ją  
nudziło, nawet ziewała oględnie pod wachlarzem, 
bo sztuka była „niewesoła.* Na nieszczęście psni 
Kasprowej grano wtenczas „Marję S tuartK Sło­
wackiego. Z teatru wyniosła wspomnienie tego, jak 
która z kobiet była ubrana.

Takich panów Kasprów i takich żon mamy 
tuziny, setki. Dostarczają ich kupcy, adwokaci, 
lekarze, urzędnicy, rzemieślnicy, dostarcza ich ca­
łe  miasto z rożnami odmianami, z rożnem zabar­
wieniem.

Na balu będąc, sądzisz, że to miljonerzy z 
całej Europy dali sobie rendez-yjus w Bali hote­
lu Saskiego, bo suknie i ubiory d&nserek repre­
zentują wartość stu tysięcy guldenów, a to tylko 
ubodzy mieszkańcy Krakowa okupili te szmaty 
lichwą, może honorem, może nędzą późniejszego 
życia, a  ku radości tych, co tymczasem na Kazi­
mierzu o kawałku kugla obliczają, ile na tym balu 
zarobili.

Ej, cóż znowu, żeby sobie tak wszystkiego 
odmawiać; wydało się kilkaset guldenów, ale jakoś 
to będzie. Pan Kasper stara się stratę odbić na 
nieznacznem podwyższeniu cen .towaru, ale Bię za­
wiódł, traci klientelę i narzeka potem, że publicz­
ność towar sprowadza z Wiednia lub kupuje na 
Ksźmierzu.

Syn pana Kaspra jest na uniwersytecie. 
Elegancki, szykowny chłopak. Z hrabiczami żyje, 
z lada kim się nie wdaje. A jak się umie ubrać 
elegancko I Na linji A-B „szyku zadaje.*

II klasy w Kolbuszowej, zaś dr. Franciszka Wysza-
tyckiego asystentem sanitarnym w Nadwórnie.

Rada szkolna krajowa zamianowała rzeczywisty­
mi nauczycielkami (względnie nauczycielkami) szkół
etatowych: Rudolfa Jellineka w Draganowie, Marję
Smolkównę w Mokrzanach, Emilję Goldnerównę w 
Samborze.

Ministerstwo handlu przeniosło asystenta poczto­
wego Antoniego Schepperta z Drohobycza do Wiednia.

Śluby. Onegdaj odbył się ślnb kapitana obrony 
krajowej p. Józefa Witoszyńskiego z panną Jadwigą 
Wierzbicką.

Panna Helena Boguska znana nowelistka, 
pisząca pod pseudonimem H a j  o ty  wychodzi za 
mąż za p. Szolc Rogozińskiego, naszego podróżnika 
afrykańskiego i osiędzie stale aż w Fernando-Po, 
gdzie p. Rogoziński posiada obszerno plantacje, przy­
noszące mu około 200.000 zł. rocznego dochodu.

Pan W iktor O sław ski żołnierz z r. 1831 
zamieszkały w Paryżu, nadesłał Towarzystwu „Rodzi­
na*, którego jest członkiem honorowym, zasiłek w 
kwocie 100 zł,, za tak hojny dar, powtarzający się 
od lat kilku, Wydział Centralny składa szlachetnemu 
dawcy gorące podziękowanie.

O  pobycie Arcyksięcia Rudolfa w Prze­
myśla donosi Gazeta Przemyska następującą cie­
kawą anegdotkę:

„Gdy Arcyksiątę pewien oddział baraków tu­
tejszych zwidzał i grzyby na ścianie tam rosnące zo­
baczył, zapytał się delikatnie, lecz dobitnie, czy też 
na tem miejsca, gdzie stoją baraki, nie odbywały się 
dawniej polowania na dzikie kaczki, lub bociany. 
Nam się zdaje, że nie teren winien owemu grzybowi 
ale materjuł świeży, użyty przez przedsiębiorców do 
budowli bez należytej kontroli. Łatwo pojąć, że bu­
dynki takie są do niczego i muszą być zastąpione 
innymi. Koszta zaś pokryje — „skarb państwa!* 

Powszechnie utrzymają, że Arcyksiąże w cza­
sie swojej inspekcji miał do3trzedz wiele nieporząd­
ków w utrzymaniu przemyskiej twierdzy i że raport 
telegraficzny przesłany do cesarza miał być bardzo 
obszernym, bo mieścił się w 600 słowach. W skutek 
tego teraźniejszy komendant fortecy jenerał Pollini 
idzie na dwumiesięczny urlop i ma pójść w od­
stawkę a tymczasowo obejmnje komendę pułkownik 
Pechy.

M inisterstwo wojny wezwało oficerów re­
zerwowych, aby w obec tego, że etat oficerów czyn­
nych znacznie powiększonym będzie, zgłaszali się do 
czynnej służby w armji. Podania winue być wnie 
sione w drodze poszczególnych komend pułkowych 
do ministerstwa wojny. Ponieważ do przeniesienia 
się rezerwy w stan czynny u oficerów potrzeba za­
dość uczynić trzem warunkom, a mianowicie: odbyć 
6-miesięczną służbę próbną, dalej złożyć egzamin 
uzupełniający i odbyć ćwiczenia w zdejmowania pla­
nów, przeto miuisterstwo chcąc ułatwić niezamożnym 
oficerom odbycie 6 miesięcznej próby, którą dotych­
czas kompetenci odbywać musieli na koszt własny 
zawiadamia, że czas ten próbny odbyć można na 
koszt rządu. Dalej zawiadamia ministerstwo, że ofi­
cerowie otrzymają według możności rangę natych­
miast po uskutecznionem przeniesienia.

Zdarza się przeto sposobność dla wielu mło­
dych ludzi stałego poświęcenia się służbie wojsko 
wej i szukania na tej drodze karjery. W obec co­
raz więcej wzmagającej się konkurencji w wszystkich 
zawodach pracy, jest to nader pomyślną sposobno 
ścią dla naszej niezamożnej młodzieży, która obecnie 
z trudnością tylko może zanieść pomieszczenie po 
ukończeniu stndjów.

Zaręczyny księcia Alberta Thurn Taxis z ar- 
ej księżniczką Małgorzatą, córką arcyksięcia Józefa i 
aicyksiężnej Kloty Idy, odbędą się, jak z Monacbjnm 
donoszą, już niebawem. Grono interesowanych osób,
mianowicie książę Albert, tudzież arcyksiężna Klotylda 
z córkami bawi teraz w Monachjum a przed zarę­
czynowe układy zostały już ukończone.

Ludwik Koszuth sędziwy patrjota węgierski 
bawi obecnie w Graglia di Bielia w Piemoncie. Mi­
mo podeszłego wieku cieszy się najlepszym zdrowiem 
odbywa kijko godzinne przechadzki w górach i koń­
czy czwarty tom swoich „Pism* obejmujących histo- 
rję rewolucji węgierskiej i emigracji.

Leon X lli. jak donoszą z Rzymu z źródeł 
wiarogoduych odbył niedawno nocną przejażdżkę po 
Rzymie, ażeby zobaczyć rozmaite nowe budowie, 
które teraz zmieniły fizjonomję wiecznego miasta.

W  stowarzyszeniu „Pracy kobiet* (ul. 
Teatralna i. 10) rozpocznie się z aniem 1. września 
b. r. nowy kurs kroju sukien damskich połączony 
z ćwiczeniami praktycznemi.

Prócz tego utrzymuje stowarzyszenie w roku 
bież. szkolę szycia białego, cerowania, haftów i zna­
czenia, wyrobu frenzli, koronek klockowych i robót 
ozdobnych. Szkołę kroju bielizny i szycia na ma­
szynie.

O warunkach przyjmowania uczenie, dowiedzieć 
się można w biurze stowarzyszenia otwartem codzien­
nie z wyjątkiem dni niedzielnych i świątecznych od 
godz. 9 rano do 5 wieczorem. Biuro wywiadowcze 
poleca nauczycielki, bony i panny służące.

Jubileusz czterdziestoletniej służby obchodził 
p zedwczoraj radzca przy dyrekcji rządowych dóbr 
i lasów p. Wacław Mattauschek. Uroczystość tę ob­
chodzili koledzy jubilanta bankietem, urządzonym w 
restauracji ogrodu miejskiego.

W esele djamentowe obchodzi w tym roku 
ks. MaksymiJjan bawarski, którego żona jest rodzoną 
siostrą króla Ludwika I., a przeto rodzoną ciotką 
teraźniejszego króla.

Starym  obyczajem. Feijetonista Kijowskiego 
Słowa, podpisujący się Igła, opowiada, że na tym 
wielkim obiedzie, króry się odbył w Kijowie w 900 
letnią rocznicę chrztu Rusi, kiedy opuścili salę dy­
gnitarze, reszta gości tak się popiła, iż nastąpiło 
„babilońskie pomięszanie języków.* Bruderszafty, ca­
łowanie się, oświadczanie się z gorącemi uczuciami 
etc., zapełniły kilka godzin. A najwięcej całowano i 
ściskano tego kozaka Aszynowa, który jako prosty 
zbój i morderca musi w każdym uczciwym człowieku 
budzić WBtręt i obrzydzenie. To pokazuje tylko jak 
polityka szowinistyczna może wypaczać naturalne 
nczncia ludzkie.

W  Krakowie odbędą się niebawem nadzwyczai 
zajmujące „próbne strzelania* z fortów tamtejszych. 
Najciekawsze będą strzelania w dniu 25 bm z wie­
życy pancernej. W ciąga całego dnia od świtu do 
godz. 6 wieczorem me będzie wolno w pewnym ści­
śle oznaczonym okręgu wyjść nikomu na pole ani też 
wypędzić bydła. Ludność okoliczna otrzymała już od- 
powiedne pouczenia. Wyznaczono także komisję, któ­
ra zajmie się oszacowaniem Bzkód zrządzonych przez 
strzelanie.

Z powodu tych prób przybył onegdaj do Kra­
kowa arcyksiążę Leopold Salvator.

Dnia 20 bm. przybędzie do Krakowa arcyksiąże 
Albrecht.

Nekrologja. Antoni Miller, centralny inspektor 
kolei Karola Ludwika i prezes polskiego „Przylali 
ska* zmarł w Wiednia 12 b. m.

Adam Berski b. inżynier dróg krajowych zmarł 
w Drohobycza w 66 roku życia.

W Tarnowie zmarła Aniela Pachucka nauczy­
cielka tamtejszej szkoły wydziałowej żeńskiej.

W  M ikołajow ie, miasteczku powiatu żydaczow 
skiego a należącem do fundacji skarbkowskiej, wy­
buchł w niedzielę (12 bm.) w samo południe groźny

pożar i zniszczył przeszło 40 domów z zabudowania­
mi gospodarczemi

Biedne miasteczko kilkakrotnie już w ostatnich 
czasach nawiedzał pożar, dziś jednakże klęska jest 
dotkliwezą, bo ogień szerzył się między najuboższą 
ludnością. Niewolno wątpić, że rząd i fundacja skarb- 
kowska — jako instytucja z celami bomanitarnemi — 
przyjdą biednym pogorzelcom z rychłą pomocą, ażeby 
jeszcze przed zawitaniem zimy mogli odbudować swe 
sadyby.

Przez  rozbójn ików  bułgarskich schwytany 
obok klasztoru Rillo fotograf Karastojanow doniósł 
swej rodzinie, że rozbójnicy żądają za niego okupu 
5000 funtów tureckich.

Obecnie telegrafują nam z Sofji, że dowódzcą 
bułgarskich brygamów jest znany agitator rosyjski 
Kasirow i że on dowodził przy pojmania koło Bello- 
wy aastrjackich poddanych Bindera i Landlera.

Do najwyższego trybunału w Wiedniu po­
wołano na tłumaczy urzędowych adjunktów sądowych 
z Krakowa panów: A. Losego i Stanisława Grzy­
bowskiego.

Więzienia nasze nie napróżno nazywają się 
domami „kary* a nie domami „poprawy*. Ciekawą 
tego ilustracją jest wypadek, który się wydarzył przed 
kilku dniami w naszem mieście.

Oto po odsiedzenia półtorarocznego więzienia 
skazaniec Salomon Schlafrig wypuszczony na wolność 
nie miał nic pilniejszego, jak wyszukać w tłnmie lu­
dzi kobietę zajętą kupowaniem jarzyny, wyciągnąć jej 
z kieszeni pnlaresik z kilku guldenami i przychwyta- 
nym będąc na gorącym uczynku, dostać się po dwu­
godzinnej wolności napowrót da Tnskulum naszych 
złodziei — do domu kary przy ulicy Gródeckiej.

Nowy a bardzo sprytny rodzaj osznst.wa 
wynaleźli w Warszawie rzezimieszkowie.

Oto szajka takich łotrzyków napada upatrzoną 
arę i proponnje jej kupno fałszywych banknotów, 

żądając za 100 rs tylko 26 rs. — Nabywca owych 
fałszywych banknotów wydał je z łatwością (gdyż były 
prawdziwe), a zachęcony tem zgłosił się niebawem po 
większą sumę owych falsyfikatów i bez wszelkich ko­
rowodów otrzymał je po zniżonej cenie. Gdy jednak 
wychodził z pomieszkania łotrzyków, został przytrzy­
many przez człowieka nieznanego, który dał mu się 
poznać jako tajny ajent policji i chwycił za paczkę 
owych fałszywych banknotów.

Przestraszony tem nabywca tych banknotów po­
zostawił je w ręku ajenta, a sam w ucieczce znalazł 
ratunek. Wrótce jednak okazało się, ie ów ajent był 
także jednym z członków szajki, która w ten sposób 
chwytała łatwowiernych a chciwych zakazanego zysku 
i ich chciwość eksploatowała.

Żydow ska arogancja. Z Podwołoczysk do­
noszą, że tam policjant miejski nazwiskiem Kani* 
przyaresztował ubiegłego tygodnia po godzinie 10 
wieczorem pewną żydówkę—i na podstawie instrukcji 
slnżbowej zaprowadził ją do więzienia. We dwie go­
dziny później ogromna czereda żydowstwa pod wodzą 
trzech radnych napadła na Kanię i tak go obiła że 
przez parę godzin leżał bez przytomności. Nazajutrz 
zawiadomił Kania burmistrza o wypadkn, atoli bur­
mistrz zakazał mu wspominać o tem, co się stało, 
snać ażeby nie narazić się żydom, których potrzebo­
wać będzie przy przyszłych wyborach. Mimo to Ka­
nia postanowił, jak skoro tylko do zdrowia przyjdzie, 
wn eść do sądu skargę na walecznych radnych ży­
dowskich i ich pomocników.

n  W  sPrawie kto będzie następcą jenera­
ła Drentelna na jenerał gubernatorstwie Kijowskim 
i w dowództwie l i  i 12 korpasn wojsk donoszą 

Petersburga:
„W kołach najwyższych dostojników wojsko­

wych rozbudzoną jest ciekawość, kto zostanie następ­
cą zmarłego jenerał-adjutanta Drentelna, jako naczeb '  
me dowodzącego wojskami i jenerał-gubernatora go* 
bernj! Kijowskiej, Podolskiej, Wołyńskiej, PołtawskW) 

Czernichowskiej. Jeśli te dwie funkcje mają równie 
jak dotąd, być złączone w jednej osobie, to wybór 
właściwej osoby będzie jeszcze trudniejszym. Gdy* 
dowodząc dwoma korpusami armji, mnsi to być je* 
nerał wyższego stopnia, a zarazem posiadać wybitny 
talent administracyjny. A właśnie na tej posadzie, 
gdzie się ma do czynienia z ludnością mięszaną wie­
le na tem zależy, aby znaczenia rosjanizmu strzedz, 
jak najpilniej,

Przytem i tego nie można spuszczać z oka W 
do posady, którą zajmował Drenteln, przy wiązana W 1' 
toczna płaca 35.000 rubli. Nie wiele osób mogłoby 
zająć tę posadę, a przed innemi wskazuje opinja na 
ks. Imertyńskiego, który niedawno temu był wymie- 
uionym między kandydatami na tron bułgarski. Ksią' 
żę ten, stoiący dziś w najpiękniejszym wiekn męs- 
kim, jest jed iym z najlepszych jenerałów rosyjskich, 
posiada energję i dużo rosumu, więc byłby najwła­
ściwszym spadkobiercą Drentelna. Dotąd jest on sze­
fem wojskowego sądownictwa i miał na swojej do- 
tychczasowasj posadzie wprowadzić wiele dobrych * 
pożądanych reform.

Drugim kandydatem na posadę po Drenteinie, 
ma być br. Sznwałow, ambasador rosyjski w Berlinie 
iecz ogólnie twierdzą, iż jeśliby został on odwołanf 
stamtąd, to zostanie jenerał-gubernatorem Kaukazu- 
Jest bowiem powszechne mniemanie, że teraźniejsz? 
gubernator Kaukazu ustąpi z swojej posady zaraz p<> 
zwiedzeniu tej prowincji przez cara, co ma nastąpi^ 
tej jesieni. Prócz tych dwóch kandydatów wymienie­
ni są jenerał Notbek, jeneralny inspektor piechoty f 
jenerał Orżewski, były szef żandannerji, nsunięt/ 
z tej posady po zamierzonym w rokn zeszłym aten- 
tacie na życie cesarza Aleksandra III. W tym jednsfc 
wypadku musiałby kto inny objąć naczelne dowódz­
two wojsk, gdyż jenerał Orżewski jest młodszy!” 
w randze od wielu jenerałów tamtejszego okręgu woj­
skowego i znacznie niższym w stopnia jeneralskii” 
od komendantów 11 i 12 korpusu, stojącego garni­
zonem w obrębie jenerał gubernatorstwa Kijowskiego 
Orżewski byłby zresztą dobrym administratorem *

Tak więc, jak widzimy, nie brak na chętnych 
do objęcia spuścizny po zmarłym Drenteinie.

Przyczyna zgonu śp. kapitana Wendt* 
w Krakowie nie została dotąd zbadaną. Dotychoz*3 
mimo wszelkich usiłowań i energicznego śledztw* 
nie zdołano wyświecić tej zagadkowej katastrofy ffl”' 
t na jednak przypuścić, że ów śmiertelny strztd W* 
rozmyślnym, chociaż był może przeciw komu innet 
skierowany. Przy sekcji znaleziono bowiem w zw*>' 
kacli zastrzelonego kawałek odciętej koli — zate!” 
nie knlę normalnego wojskowego kalibru.

Konkurs zecerski. W zeszłym tygodniu w L ^ '  
dynie odbywał się konkurs zecerski, zasadzający ^  
na tem, kto w ciągu godziny złoży najwięcej czci”' 
nek bez błędu. Do konkursu tego Btanęio około tr*/' 
sta zecerów, a nagród było cztery. Otóż drugą 
grodę, w kwocie 200 funtów szterlingów, otrzymał K 
W o j c i e c h  S t e c k i ,  rodem z W a r s z a w y , 3 
lat kilkunastu w Londynie osiadły i pracujący )& 
zecer w drukarni znanego dziennika Daily  
Rodak nasz nagrodę bezzwłocznie otrzymał i cz83 
pieniędzy przesłał zgrzybiałej swej matce, pani 
stazji Steckiej, z prośbą o przybycie do syna. ^

i rdowana matka, bezzwłocznie spełniła to żądanie 
wyjechała do Londynn.

W  O święcim ie obywatele tamtejsi P0'na­
myśl wydobycia zwalisk i gruzów kościoła 00- y  
minikanów z rąk żydowskich a to w celn przypr° 
dzenia tego kościoła do dawnego stanu. Zar9l fi 
stara Bię obywatelstwo tamtejsze o to, ażeby
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L Z}*®Clnisk*eł wystawione obecnie na sprzedaż, prze- 
, y w godne ręce. Dobra te  zamierza podobno na- 

dóbr R ^ Qa Mar'ia ° g iÓ8ka> właścicielka pięknych [ 
Sie a ek Przy Oświęcimie. Do pani tej wybrała ! 
iomi«nia 5 b- m' dePutacia- ^ofona z pp. Czermaba, 
s ą d o w i8 rz^dowe^°i Tytnsa Kowalskiego, adjnnkta 
Watel 6*° ‘ radneS° m iasta; Józefa Śmieszka, oby- 
otrzva \  A “toniego Polaszka, aptekarza. Reputacja 
które 7  Ze Strony dostoineJ księżnej zapewnienia, 
sprawa alaią wnosić’ ie tT*y Powyżej przytoczone 

szczęśliwie dla nas rozwiązane zostaną.
o 0|tu Zv O odłowy nam donoszą: — „Klęski ciągłe, 
ski tj feraz stanowić osobny dział dziennikar- . 
w nas- •l' a ^  kpca oberwanie chmur spowodowało J 
■ty j e ,zcj. okolicy taki wylew jaki był przed 26 laty. 
Iowa V  Prawie chwili cztery wsie, to jest Kowa 
Oależa aa’na’ ^ ub5za 1 Woia labecka (pierwsze dwie 
Pilzni ' P°w‘ata Tarnowskiego, drugie dwie do 

„J q w . et!skiego) przedstawiły jedno wielkie jezioro. 
s .0wna ulewa pozrywała wszystkie mosty, zabrała 
sła T°ne s’ana' nawet kamienie po drogach roznio- 

1 _|rndno nawet opisać cały obraz zniszczenia, 
wilowe burze naprzemian ze skwarem słonecznym 

dochodzącym do 33° C. spowodowały równoczesne 
ojrzewanie żyto, pszenicy, jęczmienia i owsa. W ło ­
pianie ratując własne mienia, nie idą na najem za 

*adne pieniądze. Dnia 2 i 3 sierpnia powstał gwał­
towny wicher i zmłócił już prześcigłe zasiewy na 
Polo. Zbieramy tu prawie tylko słomę i to w skąpej 
bardzo ilości, bo śniegi między wzgórzami naszemi 
tojały aż do czerwca.

Klęski i zjawiska dziwne powtarzają się tego 
roku wszędzie. Wasz korespondent warszawski opi­
sał burzę z d n ia  2 Bierpnia. Owóż w dniu tym ob­
serwowaliśmy przez c a łą  noc nad Królestwem Pol- 
Bkiem, jn i nie burzę, nie błyskawicę, lecz istny ogień 
z nieba spadający.

Najstraszniejszy widok przedstawiał się tego 
dQia o wpół do dwunastej wieczór, kiedy błyskawice 
Przedstawiały się w kształcie ognistych rózg. Takich 
ró*g i to z doła do góry dość zwolna się 
cych naliczyłem sześć.

Deus dat signa czytamy w Piśmie świętem:
Tam walka orłów i  bocianami, tu —  krzyż na księ­
życu, gd/ieindziej —  spada knla ognista i znów ró- 
z8i po niebie ogniste się przesuwają.

Kto będzie to wszystko czytał za sto lat w ja- 
_eJ kronice, powie tak, że ludzie przy schyłku dzie- 

wietnastego wieku pogłupieli, opowiadając i pisząc 
rzeczy trudzę do uwierzenia, a jednak prawdziwe, 
cudowne, o których się ani naszym filozofom nie śniło.

Przy te-m wszystkiem tak jakoś przywykliśmy 
do licznych klęsk, że się o nich flacha, jak o zwy- 
kJych zdarzeniach codziennych, a różniących sie tyl-

PRZEGLĄD z dnia 15 sierpnia 1888.
Kozły wywraca ochocze,
Choć to już niby podlotek,
A wciąż terkocze, terkocze,

Jak  kołowrotek.

Może tam w sercu zbłąkana 
Dzwoni skowronków kapela?
Więc z n^tek pieśd ich arfkna 

Śmiechem wystrzela.

Może zakwitły tam : róża,
Fjolek, i bzy i stokrótki,
I woń ich główkę odurza 

Pustej chich',tki ?

Może figlarza to sprawa —
Aniołka, co nad poduszką 
Schylony, co nocy Bt.awa,

I  szepcze w uszko?

Tak, tak, to jego są p so ty !..
Co w nocy włoży do ucha,
To w dzień serdecznej ochoty 

śmiechem wybucha...

Śmiejżo się, śmiej się, uroczy 
Ty mały pączka niewieści 1...
Wszak słońca to b e  nie mroczy,

Pomrok boleści I

Śmiej się!... Niech wonią wio świsną 
I ja  me serce upieszczęl 
Dopóki życia lśni rano,
Śmiej się —  i jeszcze — i jeszcze!...

Włodzimierz Zagórski.

Literatura i Sztuka.
W M onachjum na międzynarodowej wysta- 

¥, lum en >wie 8ztnij pięknych otrzymał p. Wacław Szymanowski 
podnoszą- I artySta malarz, medal zloty za obraz większych roz­

miarów przedstawiający „W alkę hucułów w karcz­
mie.*

j stru zarządu tak kołei zachodnio-węgierskiej jak i J 
pierwszej węg.-galicyjskiej.

Ze stanowiska ogólno ekonomicznego podobne 
zarządzenie przyniosłoby wielki pożytek galicyjskiemu

56, za

ko
zdarzeniach codziennych, n różniących się tyl- 

sposobem opowiadania. Kiedy zaś nas samych do- 
J  pocieszamy się naprzykład w ten sposób: Kie- 
J  wylew zamula łąkę tyle mamy zadowolnienia, że 

a® się uprawi; gdy ulewa niedozwala zebrać zbo- 
,a>- znów pociecha, że opłucze zmuloną traw ę; a gdy 

jefier młóci wcześnie dościgłą pszenicę, pocieszamy 
8; że przynajmniej wysuszy nam żyto i dozwoli 

do stodoły.
żeby mieć wyobrażenie jakie stąd przygnębie- 

z ® Wa*§dzie panuje, dość powiedzieć, ie  gdy sąsiada 
Pytasz o zbiory, woli o czem innem pomówić, aby 
zynajmniej w towarzystwie zapomnieć o swem tra- 

S ^ n e m  położeniu.

ci 0 t  tak się dziwnie plecie na tym Bożym świe- 
. ’. 8 ktoby chciał wszystkiego rozumem dochodzić, 

Kinie — j nje potrafi w to ugodzić 11 L  “

Bch ° 2 e s c y koloniści w  Rosji. O przejściu na 
Bzaww^H C2ecków osiadłych na Wołyniu piszą z W ar- 

y do p olit, Corr.:
dzy rozPOczecia agitacyj religijnych mię-
d o r t  Wołyniu Czechami, których liczba

fiodzi do 30.000, przeszło na łono schyzmatyckiej 
r  wi w powiatach Dubno, Równo i Ostróg oraz w 

KDberDji kijowskiej około 2 800 oeób, z tych 400
* gubernji kijowskiej. Najsilniejszego zastępu od- 
8zczepieńców doBtarczył Radomyśl, a byli to przewa­
żnie należący do czesko-hnsytekieb bractw i którzy 
1116 należeli do żadoych przez rząd uznanych gmin 
religijnych.

Przyjęcie sebyzmy odbyło się w wielu wypad­
a c h  pod naciskiem rosyjskich władz i rosyjskiego 

^chowieństwa, lecz brali w tem równie doniosły 
bdział czescy duchowni Herdliczka w Podbajcach pod 

nbnem, Saska w Glińska koło Równego i Kaspar
*  H ulczu pod Ostrogiem. Między kolonistami cze- 

>eini religji katolickiej i między protestantam i osia  
etni w pow iecie łuckim , w Bojatynie, nie objawiła

dotąd chęć przejścia na Bcbyzmę. W samym Ki- 
[ ° wie Przyjęcia schyzmy przez Czechów są dość rzad- 

J®> a nigdy nie opierające się na motywach ściśle 
religijnych. Lecz Kijów je st ogniskiem nader ożywio­
nej Propagandy, a donośny udział bierze w niej osia- 

v  tam dziennikarz i profesor czeski Jarosz, który 
a rok bieżący wydał czesko prawosławny kalendarz 
rozesłał g0 darmo nrędzy czeskie kolonje. Kalem 
rz ów mja} sioiyć również za silny środek agita- 

K i i • ®i«dzy Czechami z osobna mieszkającemi w 
* Robernji kijowskiej, ma bowiem zaznaja 

ich z istotą i formami obrządku schyzmatyckie- 
8°. a ku temu służyć mają także wydawane przez 
słowiańskie Towarzystwo dobroczynności książki ro ­
syjskie tendencyjnej treści i tłumaczenia ich na ję- 

czeski.
Rząd rosyjski popiera tę agitację i działa za 

wprowadzeniem języka rosyjskiego do szkółek cze­
skich na Wołyniu, przyjmując bezpłatnie nauczycieli 
czeskich na kursa pedagogiczne do seminarjum nau­
czycielskiego w Ostrogu. Słychać wreszcie, że Czesi, 
którzy przeszli na achyzmę, a którzy dotąd są austr - 
jackiemi poddanemi, mają otrzymać rosyjskie poddań­
stwo, chociaż nie wykażą się pięcioletnim, nieprzer­
wanym pobytem w Rosji.

Uprawa winnej latorośli nie była dawniej
rzadkością w ziemiach polskich. Liczne znacho-
dzimy te8° ślady w ustnych podaniach i pisanych 
źródłach. Że zaś uprawa jest możliwą w naszym 
klimacie dowodzi fakt, że w dobrach ks. Witgen-
Bteina w Kamionce nad Dniestrem, w powiecie Olho- 
polskim uprawa winnej latorośli tak jest znaczną, że 
urządzaną tam bywa kuracyjna stacja dla chcących 
się leczyć winogronami.

M orderstw o . Przed dwoma tygodniami nie 
Znajomi sprawcy zamordowali na drodze z Warszawy 
do Łomży jakiegoś nieznajomego obywatela, którego 
Zwłoki dopiero teraz odszukano nad brzegiem Bnga 

osady Brok, Z dochodzeń sądowych okazało sig, 
zamordowany był obywatelem z Poznańskiego, n a­

c isk ie m  Mieczysław Karwowski, który przybył do 
Królestwa w celu nabycia dóbr ziemskich. Mieszkał 
Jakiś czas w hoteln wiedeńskim w Warszawie a dnia 
17 lipca wyjechał do Łomży wziąwszy z sobą 8000 
rs-) które były zapewne powodem jego śmierci.

Podlotek. Kurjer Warszawski zamieszcza 
następujący bardzo ładny wierszyk albumowy sympa­
tycznego naszego poety p. Włodzimierza Zagórskiego, 
ofiarowany pannie W. K.

* P rzeg ląd  pow szechny  tom XIX Dr,
sierpień rb. wyszedł z druku i zawiera:

1 . Pieśń Debory, yarafraza białym wierszem (z 
prac pozostałych po śp. ks. Zygmuncie Golianie). —  
1. Z przeszłości uniwersytetu krakowskiego. Wisnka 
Wiatka, św. Florjan, ks. dr. WyBzuka i Marcin Biel­
ski, przez dra Władysława Wisłockiego (c. d.). —  
3. Fotografja w służbie astronomji, przez dra W ierz­
bickiego (dok.) —  4. Zapiski z podróży po Iudjach V 
przez msgra Władysława Zaleskiego (c. d.) —  5. S ta­
nowisko włościan w Polsce, przez ks. I. Waligórę (c. 
d.). _  6. 0 0 . Redemptoryści w Polsce, p rze3 ks. 
Zdzisława Bartkiewicza T. J. (dok.)

Przegląd piśmiennictwa krajow ego: Lła opie­
kuńcze, przez dra J. Milewskiego. -  Podróż do L on­
dynu i Paryża, skreślił Stanisław Karwowski. —  Pod­
ręcznik prawa politycznego dra Kasparka. — Z lite­
ratury rusińskiej. —  Rosja i Europa, przez Włodzi­
mierza Soło wiewa (przekład z rosyjskiego). —  Róża­
niec N. P. Marji, przez Wespazjana Łochowskiego. —  
Z piśmiennictwa zagranicznego: „Uue grandę dame
du XVIII slćcle8 par Lucien Perey. —  Rozmaitości. 
—  Sprawozdanie z ruchu religijnego, społecznego i 
naukowego: 1 Sprawy Kościoła, 2. Listy o Rumunji, 
3. Z archeologicznej przechadzki po Rzymie.

* Muzeum narodowy w  Krakowie otrzymało 
w tych dniach znakomity dar od znanego pejzażysty 
p. Alfreda Schouppćgo z Warszawy. Są to jego 
studja rysowane z uatnry widoków krajowych i z a - 1 
granicznych, wykończone nadzwyczaj starannie i o- 1  
prawne ozdobnie w księgi. Jedna z tych ksiąg o- 
bejmuje rysunki i akwarelle z obrazów wielkich mi­
strzów, wykonane za długiego pobytu artysty we 
Włoszech. Piękna ta kolekcja, owoc długich lat 
pracy artysty, obejmuje kart 160. Do daru tego 
dołączył p. Sciiouppó cztery olejne widoki drobniej 
szych rozmiarów Bwego pęzla, kosztowny sztych Hen- 
rjąuela Dupout z Iltm icyklu Delarocba oprawy w 
szalo w czterech planszach, księgę fucsiinii sztycho­
wanych starych mistrzów włoskich, oraz kilka publi- 
kacyj artystycznych.

Dr. Józef Brzeziński, docent uniwersytetu 
Jagiellońskiego, ogłosił w tych dniach drukiem ob­
szerniejszą pracę swoję p. t. „O majątku kościelnym 
i tegoż alienacji w stosunku do Papieża.“ Jestto

handlowi.

=  Kolej czarn iow iecka  w miarę zwiększania 
się transportu na jej linjaeh powiększa swój park. 
Obecnie zamówiła ona 125 wozów towarowych z urzą­
dzeniami do przewozu wojska.

— W ywóz św iń a Austro-Węgier do Niemiec 
umniejsza się od lat traeeh ustawicznie. Wysokie 
cfa niemieckie i import Ktręar. wołowego z Ame­
ryki i Australji są tego powodom. W piorwazera 
półrocza 1888 wywieziono do Niemiec jedynie 
127.142 sztuk, kiedy w pierwszem pótroozu 1887 

w którem już wywieziono mniej jak  w roku
1886 — ekijpoitowauo 271,012 sztuk nieroga­
cizny.

Ucierpiała na tem ohck Węgier najmocniej 
Galicja, jako produkująca wicie tege towaru, i
wywożąca go pierwej do Prug, Obecnie zwrócił 
się wywóz gslicyjoki głównie ku Francji i Szwaj­
car) i.

— Kanał p e rek o p sk i, który ma połączyć mo­
rze Azorskie s CzaiRom, zostanie prawdopodo­
bnie wkrótce rozpoczętym. Rosyjskie ministerstwo 
komunikacji zatwierdziło już szczegółowo plany, 
kosztorysy i warunki zebrania 
pitału, a inicjator ' ____„........
warii już układ z  Icancuskiemi kapitalistami i
kontrakt o roboty z  inżynierem H. Hersenet.

przed dwoma miesiącami

212-80
225-50
kilkadziesiąt

_ . ------ potrzebnego ka­pitału, a inicjatorowie tego przedsiębiorstwa 
w&rli już układ -  s——   .....................
kontrakt
który kier
sueskiego.

Opuszczamy dalej kursa tych papierów, 
które nie zwykliśmy tu wymieniać, jak: Wiener- 
hergów i Alpinów, Elbethalów i Staatsbahnów, 
akcyj tytoniowych i pragskich hut, ale skcńoiymy 
ną naszych kolejach.

Oto ich kursa
dzisiaj:

ludwiki 200 '—
czerniowieckie 214-25

i reasumując, co powiedzieliśmy 
wierszy wyżej, powtórzmy, że obecna haussa, 
nie będąc izolowanem zjawiskiem na tutejszej 
giełdzie, lecz wynikająca i posiłkowana przez 
ogólną zwyżkę na wszystkich giełdach kontynentu, 
jest jeno w części zdrową ekonomicznie opera­
cją, wywołaną pomjślnemi żniwami w numarchji, 
a więc wynikłą z tegorocznego pomyślnego jej 
bilansu ekonomicznego, lecz obok tego jest go­
rączkową spekulacją, czysto giełdową, jest grą 
bez zasadniczych podstaw i racyj. I przypomnij­
my owe słowa pewnego doświftdczomgi fiaansi- 
aty, że z*.bójozą jest nietylko lawias, która toczy 
się z góry w dobrnę, ale czę?to równie zabójczą 
ta  lawina, która łdzie od dołu do góry. Nie- 
chsjże pumiętają o tem ci, którzy nie z potrzeby, 
&18 z łakomstwa łatwych zysków puszczają się 
na niebezpieczne fale gry giełdowej.

H a d e s t a n e .

Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem pod bu­
dowę, wchodzącą calem swem poło­
żeniem w park  JE . Lr. Potockiego.

Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
Lwowie. J 2031

! O S T R Z E Ż E C I E !
Z 2x a . 20.3 r  o d  l a , t  - w i e l u  i  r e n o m o w a n y

Magazyn w ied eń sk iego  i cze sk ieg o  obuwia
prasy  p ła c a  H a l i c k i m  J. 14.

ms zsss-wyt z&wisdomić Szanowną publiczność, że l l i e  p o - 
siaR ii ż a d n y c h  filii i w y p rz e d a ż y  n ic  u r z ą d  *a

W y p rzed ażą  p o d o b n e  p o  w ię k s -e j czyści m a ją  n a  
ce lu  w yzysk ła tw o w iern y ch , d a ją  b o w iem  za  d ro g ie  p ie ­
n ią d z e  to w a r  z leż s ły  i  m e s la ra . n ie  w y k o n an y .

O s tr z e ż c ie  to  czyn im y w in to re iie  S zan o w n ej P u ­
b liczn o śc i, n a d m ie n ia ją c , że n a leży  się  u d a w a ć  w y łączn ie

fetÓTO Id a ro ™ ł -  -  r m a o m  u .  U ersenet.
s u e Ł r  0Kami Przy ć p a n i u  k a w  i u

Wiedeń 12 siorpnir. 
Czytając w dziennikach wiedeńskich tak 

zwane Bórsenwochm, nio trudno dostrzedz, że 
od kilku już tygodni osnute  . . . . « «  ono na jednym
temacie, który wijąc się przez nie j t k  nić czer­
wona, służyć ma za jedyne i wyłączne usprawie­
dliwienie obecnej taryfy. Są nim tegoroczne żni­
wa w Aust.ro-Węgrzech. Bez wątpienia w p ań ­
stwie, którfgo przeważna ccęść je s t krajem ro l­
niczym, zbiory są czynnikiem silnie oddziałują­
cym na ekonomiczny dobrobyt całości i stanowią 
o tem, czy bilans roczny państwa będzie biernym 
lub czynnym. Temu zaprzeczyć nie możne. Ale 
zarazem byłoby aefizmatem ogólną h&ussę w ca­
łym m&terjale giełdowym tłumaczyć jedynie i wy­
łącznie pomyślne mi żniwami. Może to być racjo­
nalną przyczyną podniesienia się km su papierów 
transportowych, gdyż prawdopodobnem 
rw,cv- i  nawetpewuem będzie, ze ze zwiększonym wywozem 
zboża za granice Monarchji zwiększyć się m ur/ą 
dochody tych arteryj komunikacyjny-h, po k.ó- 
rych szynach przejdą miljony tonn zbo.U wywie­
zionego za griinicę. To zupełnie jasnem a i to 
przypuizczalnem, że równocześnie z pomyślnc-mi 
żniwami, które zwiększą zasoby bogactw rolni 
ków, powiększy się zapas gotówai szukającej sta 
łej lokacji, a  więc ożywi się popyt i podniosą się 
Ssuisa papierów lokacyjnych a między niemi w 
pierwszej linji rent państwowych. Ale już tru- 
dniejszem lub zgoła niemoźebnem do pojęcia jest 
twierdzenie, że pomyślne źmwa mogły podnieca­
jąco oddziałać na kursa papierów czysto speku- 
l»ovinvc.'n- Tmdno bowiem wpływowi żniw przy - , 

niespełna dwóch miesięcy kre-1 8toi .

Telegramy „Przeglądu11.
P e ie rsb u rg  14 sierpnia (pryw.) Bawiąca tu 

królowa grecka Olga powiła wczoraj syna, któro 
mu dano imię Cbnstophorus (Krzysztof).

Wielki ks. Michał wyjechał w odwiedziny 
do króla szwedzkiego, do Sztokholmu.

Rzym 14 sierpnia. (Urzędowa depesza). Na­
czelny komendant w Massawie dowiedział się że 
D ib tb  zabrał w Sagnneiti na drodze z Giera do 
Digsa około 300 ludzi, uzbrojonych w broń pal­
ną, w celu wyprawiania rozbojów. Komendant 
wysłał przeciwko nim wejsko. Dnia 8 sierpms, 
przybyło do Siganeiti około 400 baszybożukow 
pod wodzą jednego kapitana i czterech porucz­
ników, nadto 200 baszybożuków i 200 ass&orty 
nów pod Adamem agą. Debeb, który rozporządzał 
siłą 470 ludzi, otrzymał wczesną wiadomość o 
zbliżaniu się sil włoskich i poczynił wszelkie 
przygotowania do obrony. Mimo to wtargnął je­
den włoski kapitan i jeden porucznik aa czele 
100 baszybożuków do Saganeiti, wyrzucił Abi- 
syńozylów z jednego małego firtu  i fort ten ob­
sadził, łile utrzymać go nie mógł, ponieważ As- 
aaoriyni, którzy już podczas marszu otr ym&liod 
Debedu informacje i przedsięwzięli zdradę, prze­
sili, podczas walki do nieprzyjaciela i zaatakowali 
Włochów. Kapitan i porucznik padli, poczem ba- 
szybużaki opuścili f  r t  w wielkim popłochu. Zdra­
da t*, jsk  równięż to, że nieprzyjaciel miał prze­
ważne siły, wznieciły w pośród bi-zybożuków 
po za obrębem miejscowości Ssganeiti wielką 
panikę. Podobno trzech włoskich cfiierów, a na 
pewno dwóch, padło po rozpaczliwej obronie. Po 
tej porażce 400 baszybożuków zabrało się napo- 
wrót do Waa. Straty Dababa

tylko do
z n a n e g o

M a g a z y n u  w ie d e ń s k ie g o  i  c z e s l i e g a  o b a w it
przy p lacu  H a lick im  1. 14. WE LWOWIE, 

g d z ie  z n a jd u je  Bię w ybór zn an eg o  z d o b ro c i to w a ru .

Podziękowanie!
P o n iew aż  to  m i ty lk o  p rz y je m n o ść  sp.-aw ić m oże, ab y

„W ielkiej wyprzedaży obuwia wiedeńskiego^ 
l i y n e k  1  3 7  ^

z m ag azy n em  n a d a w c y  pow yższego  „O strze żen i* "  n ie  za­
mienić, w yrażam  tak o w em u  n a ie^ rd e o zm ^ is ie  p o lz i;-k o w a- 

n ia  za  p o w y ższe  o s trzeże n ia  
O itrz e ż e n ie  pow y ższe  d a je  n a m  t y l k o  d o w o d y , 

ża  żad en  in n y  m a g a z y n  n ie  jes t w  m o ż n o ś ć  obuw ia  
w  ta l*  d o b r y m  e a tn n R r a  p o  t a k  n t u k i c h  « • -  
n a r  l i  s p r z e d a n - s r ,  j a k

W ie lk a  w y s p r z e d a ż  o b u w ia  w ie d e ń s k ie g o

l * "  L w ó w ,  R y n e k  1. 3 7 .

G ł ó w n a  - w 37-g - ra ,rL a , 
s \ v > .  5 0 . 0 0 0

C ii} g n ie n !e  IK g o  s i e r p n i a  b . r .

-  DpCłiU
lacyjnych. Trudno bowiem wpływowi żniw przy  _____  „„„ . Ulinliy oceniają na 350
pisać, w ci^gd mespełna dwouh miesięoj ? | ludzi; mówią, że także Ad&m A ga padł w walce.
dyty, których nominale stoi i 60 zł,, mogły ; j}aczeiny komendant rozkazał 40 Asaortynów
wzni^ać si^ z 28o 60 ct. ua 316 60 ct lub źe al- BfLwytanych zatrzymać jako jeńców i po otrzy- piny w tym 8>.mym, krótkim czasie podwoiły / ......................... ̂ U . .  t * ~~ v ----- -- * y\J \J\Lł*ym

i ..... maniu potrzebnych iifjrm acj wyruszy znowu wjw o .s  k u r » « ,  w a r t o Ł  ako . . .  »,sg .  p o - 1  , e  pzs0,w Bi p ra , j t ó t l o „ / ,
tęga żniw, i widzieliśmy iU2 lata, kitdy mima 1 Tr . % ,
bardzo niepomyślnych zbiorów rozwijał się potę- Berlin 14 sierpnia. Krąży pogłoska, że
żnie ruch zwyżkowy i faworyzował naw t  te pa- Molika został na własne żądanie uwolniony od
piery, które stoją w najściślejszym związku ze fUQkcyj szef* jeneralnego sztabu, a m t.m iast
stosunkami roluiczemi. Przyczyn więc obecnej m>«™wany prezesem komisji obrony krajowej.

:• -I— "  ■ 1 '

20-' 2 na
3 “/0 losy au s tr. Tow. k  ed. ziem skiego 

sp rzed a je  po zlr. 1. —  i za  stem pel 50 ct. 
r fz e m  z łr. 1 5 0  za sz tukę

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g

D o m  b a n k o w y  i K a n t o r  w y m i a n y
we Lwowie, nlioa Karoie Ludwika 1 1

P r z y j e c h a l i  tło L w o w a
dnia 14 sierpnia 1888.

Hotel Angielski Pp. : A. R  ind l z W cliey. 
A Ł  >kucit'j ‘wski z L u k  iwicy. L. F edorow icz z K o- 
koszyniec F. B ień*ow ska z P rzem yśla. J . G ran d  
z C iem ierzynisc,

hauB3y, rozpoczętej zrazu trwożliwie i ukradkiem 
a dziś prowadzonej głośno, burżliwie i w silniej-
Kzein tempie, nie m:.żna kłaść wyłącznie

Londyn 14 sierpnia. r   W procesie Parnella
i przeciw Timesowi o oszczerstwo odbędzie się 

i jedy rozprawa ostateczna w dniu 16 października, 
nie na karb pomyślujch żniw nasźych^ale gdzie -1 P*rm l #ą la  50 000 funtów odszkodowania (prze 
indziei trzeba szukać Dowodów ->

   j i  niJlUZU. J
praca śc,śle naukowa na rozległych źródłowych stu- 
djach oparta, k tóra w publicystyce fachowej znajdzie 
zapewne obszerniejszą i przychylną ocenę.

P od lo tek .
Co też się w główce tej roi,
Że raz wraz śmiechem brzmią usta? 
Na „pannę* niby to kroi,

A tak jest pustą,

Część ekonomiczna.
-  K oło podźwignięcia z upadku gorzelni 

rolniczo-gospouarskieh w Rosji krząta się obecnie rząd 
rosyjski. Wypracował on ku temu projekt do riitawy 
robiącej znakomite ulgi dla gorzelni rolniczych i wy­
słał do Warszawy p. Jerinołowa, dyrektora departa­
mentu dochodów niestałych w ministerstwie skarbu 
aby porozumiał się z prodmeutami.

Pierwsze posiedzenie tej ankiety miało miejsce 
dnia 10 bm.— Z obrad lej ankiety ciekawym jest ton 
szczegół, że w Rosji, z zaprowadzeniem nowego sy- 
steran opodatkowania gorzelni, liczba ich zmniejszyła 
się do połowy i z końcem roku zeszłego wynosiła 
w calem carstwie jeno 2124, W skutek tego jednak 
nie zmniejszyła się produkcja spirytusu, lecz owszem 
podniosła się, co wskazuje, że przemysł gorzelniczy 
skoncentrował się stopniowo w wielkich fabrycznych 
gorzelniach, które wobec nowego opodatkowania zna­
lazły się w lepszych warunkach, niż drobne gorzelnie 
rolnicze.

Upadek bardzo wielu gorzelni rolniczych po­
działał niekorzystnie na stosunki rolnicze w ogóle i 
był bezpośrednim powodem, że rząd rosyjski najpierw 
w drodze administracyjnej chciał przywrócić zwi­
chniętą równowagę i  poczynić ulgi drobnym gorzel­
niom rolniczym, a obecnie wystąpił z projektem do 
ustawy umożliwiającej rozwój tych gorzelni. W Kró­
lestwie polakiem liczba gorzelni spadła w ostatnich 
25 latach z 1 .200 na 404.

Na podstawio obszernie przeprowadzonej rozpra­
wy ostatecznie skonstatowano, że zmniejszenie liczby 
gorzelni jest klęską dla rolnictwa w Królestwie, gdyż 
przy niskich cenach zboża rolnictwo musi szukać do­
chodu w chowie bydła, a ten je st tylko możliwym 
przy użytkowaniu wywarów gorzelnianych.

Rząd uznaje w części konieczność powiększenia 
ilości gorzelni, uiechciałby wszelako podrieść ogólnej 
produkcji spirytusu i aby to osiągnąć zamierza czy­
niąc ulgi gorzelniom rolniczym, równocześnie przez to 
wstrzymać tworzenie się gorzelni fabrycznych, iż opo­
datkowanie produkcji spirytusu zaprowadzi progre­
sywne. Tak iż produkcja w jednym sezonie gorzel­
nianym pierwszych 10.000 wiader będzie najniżej 
opodatkowaną, a następna będzie wyższym obłożona 
podatkiem. Tym sposobem pragnie rząd rosyjski nie 
dopuścić do wzrostu produkcji, lecz zaraz m po­
wstrzymując rozwój nadmierny gorzelni fabrycznych, 
ułatwić byt i rozwój gorzelni rolniczych.

— Pogłoski o objęciu przez państwo zarząd„ 
pierwszej węg- galicyjskiej kolei nie ustają. Do pisma 
fachowego Zeitschrift fur Eisenbahnen donoszą z
Pesztu, że znów udawało się de Wiednia węgierskie , 
ministerstwo komunikacji o objęcie w drodze Bekwe- '

i rozprawa
— kuzi o- P * r o f l  : “ , uv v 7 r rindziej trzeba szukać powodów, które dzisiejszą 8Z*0 60<J ty» 9cy z- •)

h-iussę zamicjow&ły i dalej prowadzą. Powodów ! Sofia 14 siernm £ - prowadzą. Powodów 
tych prócz nu pciu ekonomioznem szukać trzeba 
w stosunkach politycznych, a  n„jjńBkn»w0 7 m te ­
go dowodem, że kmiunek z*y2,k0vvy) wyłaniający 
się nieśmiało ze zmianą osób na tronie
Uim ce----  -------- -• - tron ie  uidiraeo-
kitr, próbują* y pierwszy eh swoich kroków pod- 

p.teisbuisk.ego zjazdu, stęża* dopieio 1 ca 
brał pewności 31 bie, kiedy świat fiaau,owy z pół 
urzędowych emanatyj przekona* atę, że na razie 
sic nie zagraża pokojowi Europ,y a rozcięcie miu-

’°2>>yi h kwtstyj po- 
Trj-eba było dopie-

.Ł-# ł U l t l "

czem gordyjskiego węzła Pr zeroa>>yth kwtstyj po- 
lityczny ih zostało odroczone. Trzeba było doprn 
ro póiurzędowyeh oświadczeń Ncddcntscherto 
wraz z akomps>.»ii-.m micsm gn rsuwskiego Jourtia» 
de St. Betersbourg, a w kŁIl' u bankietowej prz®' 
mowy cng.elak.ttgo PreE3JtT*> aby b^ussa rozwi 
iięła się w całej p słui i  Pf 
szła na szersze pola akcji-

Dość jednak przyw>iuć 
st-.ły kursa z chwilą, kitdy

a le j p e łn i 1 P- w ,a  p 0w, dzen ia  p rze-

do pamięci, jak.  W '  1 J  ~» u « s  z cnwiią, Kitay rozpoczynał b5ę km 
runek zwyżkowy, aby n tb rac  p m  konania, że 
obecna haussa nie spoczywa na racjonalnych 1
dwalinach ekonomicznych, t le  je s t owem 
qui pen i“ zbierania owocow, 
burza, ciężarna w pioruny-

Oto wiźmy kur3ft z końcem t---go tyg' d da, 
kiedy na tron niemiecki wstępował Wilhtlm II i 
wybierzmy z pomiędzy nich renty, papier pierw­
szorzędny lokacyjny- Wowcz&a płacono: 

rtn tę  papierową

po-
a8łiUV 1,

snira nadejdzie

n sreorną 
austrjacką złotą

n papierową 
węg.ejtką złolą

papierową

79 30
80 90 

109 90
94 20 
99 20 
86 80

a  po czemuż płacono je  wczoraj?
Oto płacono: 

rentę p-piętową 
„ srebrną 

austriacką złotą
n papierow ą

Węgierską złotą
n papierową

łyskały przeto na kursie 
P apierow a węginrska 

„ austriacka
„ wspólna

węgierska złota 
wspólna srebrna 
austrjacka złota

81 95
82 80 

111 10
97 80 

101 60 
91 35

4 55°/0 
3 60 „ 
2 60 „ 
2 40 „ 
1 90 „ 
1 2 0  „

A teraz przypatrzmy się kursom akcyj ban­
kowych:

kredyt, austr.
.  węg. 

acglob. 
uniony 
bankv. 
laenderb.

285 60 
283-— 
108- — 
200 - —  

90.75 
212 75

316 60 
309-25 
110-10 
213-75 

9575 
227-

a ujrzymy, źe w tym samym okresie dwóch 
miesięcy podskoczyły:

kredyty austrjackie 
„ węgierskie 

argiosy 
uniony 
bankvereiny 
Janderbnnki

o 31.— zł.
* 26.25 „

2.10 
13.76 
5 — 

1425

Sofja 14 sierpnia. Pierwszy pociąg, otwie- 
rają-cy ruc-ń na kolei do Konstantynopola odszedł 
o godzinie 8 zrana. W Bellowie odbyło 3ię śoia 
danie, w Filipopilu trzygodzinny przestanek, po 
czem jazda wprost do Konstantynopola.

Prowizoryczny układ pocztowy między Buł 
garją a Turcją został już zxwarty. Poczta turec 
ka przyjm wać będzie w Mustafa pftszs (tak się 
zowie stacja graniczna m>ędzy Rumrlją a Turcją 
przesyłki europejskie w celu dalszego przewożę 
ma do Konstantynopola, odbierać będzie takż- 
listy z Rumelji zaopatrzona* bułgarskiemi zeabami 
pocztowemi Prowizorium to trwać będzie aż 00 
rewizji organicznego ataiutu Rumolji Wschodniej.

Rzym 14 sierpnia. Rosis, Nirmcy, W Bry- 
tanjs, Ausu-o Węgry i Iliszpanja oświadczyły, że 
kapitulacje nie mają zastosowania do Mnssawy i 
r,kręgu Reszta mocarstw przyjęła to orzeczenie 
do windtmości z przychyleniem się do noty wło- 
akioj z 25 lipCid r. b.

Rzym 14 sierpnia. Minister oświaty wygło­
sił wczoraj w Turynie na bankiecie w obecności 
licznych senatorów i deputowanych mowę, bardzo 
przychylnie przyjętą, w której wskazał na za­
sługi, położone prze: Crispńgo około salwowania 
godności narodowej Wioch Dslej podniósł, t-‘ 
Włorby są szczerymi przyjaciółmi pokoju, trzy­
mają się zdała od myśli j dc cbkolwiek awantur, 
są skłonne do uszanowania każdego, ale zarazem 
też i zdecydowane do zapewnienia sobie powa­
żania innych.

Sojusze Włoch są 3ojuszami pokojowymi 
Mówca spodziewa się, żo pokój zostanie utrzy­
manym nawet na korzyść tych, którym on mniej 
drogi, aniżeli Włochom. Spotkanie się, eep&rza 
Wilhelma z carem Aloksand om było w ielkim  
faktem, który zmierzał do poparcia apruwy po 
koju. Wizyta Wilhelma w R ymie na nowo za 
twierdzi zs*miary pokojowe.

Włochy, jako mocarstwo morskie, muszą od­
zyskać ruch handlowy na morzach, nie narusza­
jąc przez to bynajmniej iównowagi na morzu 
Śródziemaem, które interesuje Włccby w tej sa­
rn 'j mierze co Anglję. Flaga włoska będzie jak 
n&jprzyjaźaiej witsła fligi najwybitniejszych mo­
carstw kolonialnych, podobnie jak fLgę zaprzyja­
źnionej z Włochami Iliszpanji. Utrzymanie po­
koju wymaga zbrojeń, które połączona są z cfia- 
rami goduemi wszakże w każdym rrzie  armji 
włoskiej, która podobnie ja k  marynarka zasługę je 
na zupełno zaufanie kraju

K u r n a  g ie łd o w e .
Wiedeń 14 sierpais, godzina 10 minut 40. — 

Kredyty austr. 318.20 — kredyty węgierskie
309 angiobanki 110 50 — uniony 214.75
bankv. 96 75 landerbanki —.— — Karola L u­
dwika 213.— — Czerniowieckie 228.— — renta 
wspólna pap. 82 05 złota węgierska 101 G5 — 
5% węg. pap. ren. 91.45. — Śtaatsbahny 248.75 
BO— — — — 1

Z  zbożowych turęów

14 sierpnia Lwów Tarnopol Podwo-
Ioozj-ek»

Ozer-
uiawoe

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
L-.ianka
Ronio. or.er.
Konic, biała
Konia, szwed

i.80—6.55 
4.60—4.75 
4 50 —5.05 
1.8 <—5.26
4.50 10.05
4.50 5. - 
q.fiO 10.25

5.75—6.50 
4.15—4.55
3 90—4 85 
L. 6—4.45 
>.50 10 —
4 30 -176 
4 60 10 —

5 7 0 -6  45
4.----- 4 60
<.65—4 6o
4.----- 4 65
>.10 9.— 
4.50-5.10 
•>.50 10—

6*-----6.60
<.30—4.80 
4.20—6 30 
3.30—4.— 
4.40 9.— 
410—4,8!' 
».— 9.10

24—35-— 
20.—30 — 
30—36.

17.—36.— 
■10.—36 — 
30.—86.-

2 8 . - 8 3 -  
10.—86.— 
28—35-

•8.—84.—

wazyntko z* 100 kilo netto bas werku.
Chmiel za 66 kilo iooo Lwów zł. 24— 48. ooini. alnic. 
Nowy chmiel od — do — r.łr. za 66 kilogramów. 

Ukswita za 10-000 litr. proc. Lwów loco 31— do 32 — 
ttiedań 14 sierpnia Pszanioa 8 20 Jn 8m2 na „;,Ueń
—.— d o  . na wiosnę r. 1889 8-70 do — —. Żyto
6 28 do 6.80, n» lesień  . do —.—, na wiogng
1889 6.60 do —.—- Owies 5 70 do 6.80, na jesień 
5’68 do 6"— na wiosnę r. 1889 —•— do —•— Oko­
wit* 28- do 28 25— f«szl 14 sierpnia Pszer.ica 7 82
do 7 8 t na wiosnę r. 1889 7-8t d o  Żyt-i 5 75 do
—•—, Owies — — do —'—, ns wiosnę r  1889 6-85
d o  . Okowita 28 — do 28 50 Berlin 14 sierpnia.
Pszenica 169 25 d o  , na jesień 172 —, Żyto 135 —
do —-— na jesień 139 25 Owies 119-75, do —•— 
n-» jesień 117 25 Okowit* 43 9) drt— — 33

Lwów. Z Izby handlowej 14 aierpn a 1888.
1. Akcje ea ścinkę. 
bsa kuponu bieżącego pW.*v 

bez dywidendy •
Kolej gallc. Kar, Lud. 200 ń . m. k. 212 25 215 75

„ lwów-czer-j&ss. 200 r.l w. 8. 226 — 230 —
Basku hip, . galia. 200 złL w ». 275 — 279 —

„ kredyt, gallc. 300 /i. w. u. ----- S i6 —
2. L isty  easietone m  100 ełr.

Ranku hyp. ga!io f» t>ro. w a.
6°/n Listy zastw. Galie. Zakładu 

kredytowego ziemskiego 36 lat. 
Banku hyg. galic. 5 prc. 10% pt. 
Banku krajowego 4 % %  w. a.
Tow. kred. gaiic, t> » „ „

■ e a 4 »

98 85 1 o

* *
4 ,

01 — 
i»2 50 

101 —  

94 10

102 —

95 50 
MM — 

'■5 10

»
fot

101 — l f 2 —
91 25 92 50

34
89

25
40

95 25 
91 -

Reszta mowy poświęcona byłs wewnętrznym 
sprawom krajowym.

Konstantynopol 14 sierpnia. Poseł turecki 
w Aten a b ,  F tn d u n  bey, zrezygnował ze swego 
stanowiska ze względów na zdrowie. Jako następ­
cę jego desygnowano Riza beya.

Londyn 14 sierpnia. Irlandzcy deputowani
0 ’Coanor i Rłdmond wytoczyli podobnie jak  P ar­
nell procesa redzkeji Tim sa.

"  ięstwo Walijscy wyjeżdżają ju tro  do Nie­
miec.

.  4 %  _  .

3. L isty  dluf.Y«e, m  190 tle  
G. Z. kr. wt. (d. 6*/») 3%  w Uk»-

* u * * (d- * % )  *
Ł  QUi(j> aa 190 **■>

Iudcnmlzacyjne galic. 6 prc. m. h. 03 25 104 50 
Kom. banka kraj, & pro. w. a. I. esi 
Potyozka kraj. z r. 1873 6 prc. w. >

„ „ ,  1883 4*/t °/# „
5. L o s  y.

Loty miasta Krakowa . . . .
,  ,  Stanisławowa . .

6. Monety.
Dukat holenderski . , . ,
Dukat c e s a r s k i ............................
Napoleondor.................................
Półiinperjał rosyjski......................
Rubel rosyjski srebrny . . . .

„ „ papierowy . . .
100 marek niemieckich . .

4 -  
—

99 50 i o i— -• i nr, _
r 1 -  92 —

20 — 22 __
34 —

76 5.86
’■ 7S 11 88
9 72 9 82

11 10.22
W ‘ 1-50

1-19%
69,S. 0 85 ~
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Rodzina Bouverie
P O W I E Ś Ć

przez

AXr*s. A r g l e s .

(Ciąg dalszy).

— Jaki ii dobre mniemanie masz pan o sobie,— 
zauważyła miss Ponsonby z lekkiem ust skrzy­
wieniem. — Mjślisz widocznie mr. Vyner, iż ca­
ły świat marzy tylko o zaszczycie poślubienia lak 
zacnej jak ty osoby.

- Oeb, n ie ; nie cały świat, do męskiej bo­
wiem jego połcwy me mam żadnej p re tensji; co 
więcej, jestem pewny, — tu spojrzał na nią by­
stro, — że i wpośród kobiet nie wszystkie są dla 
mnie dość dobrze usposobione. Naprzyklad pani....

Audrey poruszyła się niecierpliwie, młody 
zaś człowiek kończył z zagadkowym uśmiechem:

— Nie raczyłabyś nawet spojrzeć na mnie, 
śniadając przeto hołdy u stóp twych, skompro­
mitowałbym się niepotrzebnie.

— Jak to dobrze, że pau zgóry wiesz o tem, — 
zauważyła zimno. — Gdyby inne kobiety potra­
fiły to samo wpoić ci przekonanie, uspokoiłbyś 
się może, widząc że nie tak znów wielkie grozi 
ci niebezpicczcńsiwo. Przejęty wszakże wielkością 
własnej osoby, przypuszczasz iż miss Drummond...

— Ależ ja nie przypuszczam, tylko pewny je ­
stem. Gdy mnie zaczęła zaszczycać zbyt często 
Bwemi łaskami, i po raz trzeci z rzędu wybrała 
do figury, czułem że muszę uciec. Wtedy to bły­
snęła mi zbawcza myśl, abym przybiegłszy tutaj, 
zapytał się pani, czego właściwie ta „słodka” 
miss Drummond chce oaemnie?

— Mcże postanowiła wydać się za pana, — 
zauważyła miss Ponsonby, rzucając mu lekcewa­
żące wejrzenie. — Wątp1 wa to rzecz jednak, bo 
co prawda o caie mafio więcej jest warta od ciebie.

— Tego samego byłem zdania, i dlatego wła­
śnie uciekłem coprędzej, — wyznał Antoni Vy- 
ner poufnie. — Nigdy, — myślałem sobie, — nie

stanę się przyczyną, któraby mogła sprowadzić 
nieszczęście na niewinną jej głowę; nigdy nie 
rozczaruję tej uroczej dziewicy. Zoatać powodem 
jej niedoli, to występek, którego nie potrafiłbym 
przebaczyć sobie. To też choćby mi szlacheŚae 
poświęcenie życiem okupić przyszło, postanowi­
łem że będę wspaniałomyślnym, i pod żadnym 
pozorem z nią się nie ożenię. Nie zdziwisz się 
pani zapewne, iż wysokie to zaparcie się siebie 
doprowadziło mnie do stanu takiego zgnębienia, 
że przyszedłszy tutaj, nie umiałem ci na naj­
prostsze zapytam*. żadnej dać odpowiedzi. Wszak 
pamiętasz, Audrey, niemądrą moję minę? Teraz 
za to objaśniłbym cię ochotnie, iż szalenie g ło ­
dny przybiegłem w nadze. znalezienia jakiejkol­
wiek kolacji. Zaparcie się siebie i tłumione uczu­
cia dzhłajn bardzo wyczerpująco, budząc równo­
cześnie niepospolity apetyt.

— Jeżeli pan jesteś spragniony wieczerzy, pro­
szę wracaj do mrs. Drummond, — zadecjdewało 
dziewczę zimno i stanowczo.

— Nawet śmierć głodowa nie zmusi mnie do 
tego. Jaklo, sądzisz pani, iż potrafiłbym się 
oprzeć powtórnie urokowi Georginy? O, nie bądź 
okrutną miss Ponsonby! Walka z człowiekiem 
zgłodniałym, niebezpieczną staó się może; powiedz 
lopiej otwarcie, co było na obiad?

— Pieczeń wołowa, — wyznała z niechęrią.
— Ha, pieczeń na zimno, —  wyrzekł z namy­

słem, — trochę musztardy, przy tem chleb i świe­
że masło, to wcale nie źle! Mogłoby być gorzej, 
dużo gorżej. Chodźmy, — dodał, ujmując rączkę 
jej z poufałością przyjaciela, — urządzimy sobie 
balik na małą skalę.

— Gdzie mamy iść? — zapytała, napróżno 
usiłując usuuąć paluszki z jego dłoni. Dawny 
uczeń „ojczulka* nie dawał się zbić z toru tak 
łatwo.

— Ma się rozumieć, że do spiżarni, — odpar 
niczmięszany bynajmniej.

Miss Ponsonby postanowiła nie ustąpić ani 
o włos nawet.

— Ponieważ byłeś pan dziś proszony nie do 
nas, a do pani Drummond, racz prz6to tamże 
powrócić na kolację.

— Uómaczyłem już pani, iż jestto i°tnem nie­
podobieństwem. Czyż miałabyś sumienie rzucić 
mnie bez litości w ramiona nadobnej Georginy? 
Czy taką jost twojs, wysławiana ku mnie ży­
czliwość ?

—• Życzliwość ku pauu? — podjęła z lekcowa- 
żącem zdumieniem.

— Chcesz mnie pani wpędzić rozmyślnie w za­
stawione sidła ? Dlatego też zapewne zatrzymałaś 
w domu Chaucer’*, czułaś bowism. iż sama jego 
obecność zdoła zmniejszyć grożące mi niebezpie­
czeństwo, a nawet w nicość je rozwiać! Tytuł to 
rzecz niem ała; huwo więc odgadnąć, iż baronet 
droższy jest bezinteresownym duszom, nad 
cały legion prostych śmiertelników. Wyrafinowane 
okrucieństwo p ’mi przechodzi wszelkie pojęcie, 
przewyższa me siły, chceszże więc koniecznie 
zmusić mnie do poślubienia Georginy?

— Cóż mnie to może obchodzić z kim się pan 
ożenisz? — zawołała, uderzając gwałtownie nóż­
ką o posadzkę. — Proszę tylko, abyś stąd odejśó 
raczył!

— Nie mogę, — prosił pokornie Vyner, osu­
wając się na fotel, — Jestem tak znużony, że 
n.e zdołałbym zajść do domu. Czy sądzisz pani, 
iż ojciec twój pozwoliłby mnie odepchnąć zgło­
dniałego od swego progu?

Ostatnia uwaga mająca trafić do jej serca, 
wypowiedziana została głosem tak błagalnym i 
zLedzonym, iż Audrey zapominając o gniewie 
chwilowym, musiała się rozśmiać, poczem głosy 
obojga złączyły się w serdecznym wybuchu weso­
łości. śmiech ten rozbroił ją , a Vyner korzysta­
jąc z togo rzucił szybko pytanie:

— A propos, gdzie lest ojczulek ?
— W łóżku, od dwóch godzin co najmniej.
— Spi snem sprawiedliwych, do czego pełne 

posiada prawo. A sir Cbicksy ?
— Przypuszczam, że udał się także na spo­

czynek.
— I  ja  tę samą podzielam nadzieję. Raz 

przynajmniej uczucia nasze zgadzają się zupeł­
nie. Już to co prawda łóżko znakomitem jest 
dla niego miejscem, oby tylko różowych snów 
zaznał. Ja  tak lubię Chaucer’*, iż nie mogąc

go posłać do niebios, chciałbym przynajmniej 
widzieć go zawsze w stanie uśpienia. Czy i
służba już zwolniona?

— Oddfiwm*.
— Jakto, — zawołał, patrząc ukradkiem n? 

piękne, blade jej rysy, — mamże rozumieć, iż 
od trzech godzin czuwasz pani jedna tylko w ca­
łym domu!

— Samotność nie ciążyła mi bynajmniej, — 
objaśniła, a ściągnąwszy lub brwi czarnych, do­
dała niecierpliwie: — Bierzesz mnie pan jak 
widzę za idiotkę lub za dzi< cko, które na myśl 
ciszy nocnej strachu już doznaje.

— Ach, prawda 1 Zapomniałem na chwilę o 
niepospolitym umyśle pani, o zdumiewającej sile 
charakteru; sądzę jednak, iż te męzkie iście 
przymioty, nie przeszkadzają ci cdożuwać nie- 
medy męczarni głodowych. Litości, powiedz pani 
że ci się jeść chce, choćby przez współczucie dla 
umie.

B‘ada i znękana twarzyczka dziewczęcia, 
zdaje się w rzeczy samej wskazywać potrzebę 
posiłku, Andrey jednak nie czuje tego nawet.

— Skoro pan głodny jesteś, wystarcza to zu­
pełnie, — odpana uprzejmie. — W ob6C więc 
twego gniewu na mrs. Diummond, pozostaje nam 
tylko uciec się do skromnych moich zapasów, bo 
co prawda ojczulkowi przykro byłoby, gdybym 
cię niegościnnie odprawiła do domu.

— Co to za szczęście że „ojczulek" jest dla 
mnie zawsze zbawczym punktem podpory, ina­
czej w obec trak u  miłosierdzia ze strony pani, 
runąłbym w przepaść zapomnienia. Nie martw 
się jednak miss Audrey, przebaczam ni ten brak 
serca zupełnie. Ale, ale, dlacz°goż sir Chicksy 
nie zjowi się dzisiaj u Drummond’ów ?

— Dla tego, że mnie tam nie było.
— Co prawda miał rację. Jakiż to bar bar zy- 

niec utrzymywał, że mężczyzna nie umie być 
stałym? O, Williamie Szekspirze pogardzam tobą! 
Mniemana twoja znajomość natury, była tylko 
blagą na wielką skslę, kłamotwem w ierutnem ! 
Ale prawda, nie miał on zaszczytu znać sir

j Cmoksy’ego, i tem zapewne daje się tłómoczyć 
myluość jego poglądów. Co do mnie nie dziwię

się, iż biedny baronet po uszy zakochany J0,
w PanL J t— I mnie to nie zdumiewa bynajmn.ij, — 0 
parła miss Ponsonby obojętnie.

— Poczciwe z pani dziecko, — pochwalił 
Vyner.

Powaga z jaką to wypowiedział b y k  o W 
komiczną, iż Audrey mimowoli serdecznym ^  
buchnęła śm iechem ; srebrzysta zaś kask ada ' 
koralowych jej płynąca usteczek, tak  szczek 
porywającą brzmiała nutą, iż  Vyuer nie Pli< 
uczony do podobnie głośnych oznak wesołości 
niej, zawtórował jej ochoczo, poczem udając nif 
zwykłe zdziwienie, zawołał:

— Boże mój, co pani je s t?  Czyś nie cbof*. 
czasem ?

— Bynajmniej, tylko ułagodzona; śmiech l- 
tak dalece rozbroił me serce, iż na dowód pK 
zwalam panu otworzjć szafę, w której 
ulubionego roast beefu , znajdziesz jeszc** 
kurczę pieczone. Miałam ochotę nie dać ci f'. 
na razie, ale cóż robić, upór zwyciężył.

— Bogi miłosierne! — zawołał mr. Vyner. " 
Dlaczegóż nie zejdziecie z Olympu, wszak i 
was uczta lepsza nie czeka!

Poskoczył do szafy, wyjąwszy zaś taleri 
pieczystem, przyglądał mu się zaciwiony.

— I jakie kurczę jeszcze, — wołał radośnie, j  
Co prawda zado wolniony jestem, że bogowie D*‘ 
stawili się na me zawołanie. Dlaczego n u ją  zj$ 
dać najlepsze kąski, kiedy tu zaledwie dla mide 
i dla pani wystarczy.

Miss Ponsonby uśminebnąwszy się figi# 
nie, nakryła w mgnieniu oka stolik b a łą  b£r 
wetą, i wyższa nad wszelką fałszywą miło>!- 
własną, nad mauvaise honte, tak pospolitą u 
nych kobiet, nie dała się zbić z toru świadf 
mością, iż w bogatym domu Vynera wszystkj4 
tego rodzaju posługi ugalowani spełniali loka]?1. 
Przeciwnie, pełne wdzięku i barmonji ruchy je 
nie straciły nic z naturalnej swej swobody, ilby 
dawno zresztą znała Antoniego, aby ją  obecno^ 
jego krępować mogła.

(C. d. n.)
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Płótna, Bielizna stołowa, 
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. Z n i ż e n i e  c e n y .
Chcąc pozbyć się nakładu, zuiźaray o przeszło 50%  cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE 8
przez

jofila Gautiert, w przekładzie Wi Bogusławskiedo.
Pow.eść tę, dwutomową, będącą jednem  z najpiękniej- 

izych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z prz“8yłną pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu^
895 Lułótc, SyLstus/ca 45.
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Kantor wymiany
o. k. uprz. gal.

akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzede je 

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszymi

5 1;., Ł i U i l Y  h i p o t e c z n e ,
jdkote£

* ° | o  p r e s n l e w a n e  L i s t y  h ip ® te t-* n e ,
które według prawa z d. 1 łipca 1888 (Dz. p. P. A.XaVI J  
N. 93) i najw. post z dnia 17. gruanifi 1871, mogą być 
u/yte do lokowania kapitałów funduszowych, papilarnych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na K&aąje i wadia, są »  tym  
kamorze do nabycia. 17,14

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 
prowizji.
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na muchy, — s^kianne

praktyczne, eleganckie i tanie, po 25 ct., 35 ct. itd.

ł o t e  M M  y b k i
1 sztuka 

35 ct. m srebrne maleń­
kie po 10 ct.

z Boiognji (w8 Włoszech), aklimatyzowane, zdrowe i silne.

« | p o w c x e  j a j a  ) 40 kT I ń . * ’Uk ^

A 3 W 3 R J  A
suklanne naczynia naMsrybki

w różnych kształtach, sztuna zł. 1’25 i wyżej.

K A Z I M I E R Z  L E W I C K I
Lwów, ul. T  ybm alska, 6.

2084

Uczeń
z ukończoną 4tą klasą gimnazjalną 
znajdzie unnoszczenie jako piakty 
kant w  a p t e c e  w  .1 e * ie r* tt-  

i i» c l i  cbok Barszczowa.
210E 8—3

że po ls^.ym września br. w skutek 
nowego podatku spirytusowego i 
podwyższenia cła od wódek za 

granicznych 
p o d r o ż e j ą  w s z e l k i e  w ó d k i :

krajowe, rpSohsy i l.kwory o 10 ot. na 
butelce zaś Cognac, rum i likwory zagra 

możne o  4 0 . c t .  n a  b n t e l c e .

m .  !AVydaiiio trzecie znacznie 
m   pomnożone! _

Doświadczone sekreta 
s m a ż e n i a

m  KONFITUR i SOK0W
oraz rooiunl*

^  konserw, kompotów, kremów 
i  galaret owocowych

z e b r a n e  p r z e r  
— -  F lo r e n t y n ą  i W a n d ą

Conc 5 0  centów.
Po przemaniu za przekazem 

^  pocztowym kwoty 55 ot., usku- 
teoznia ais przeaylks franco.

W. laiilecki
D r u k a r n i a  n a r o d o w a  

Lwów — ul. Kopernika 1. 7-

 W każdym domu wolno w tvm
terminie posiadać zapas wolny od dopłaty 
podatku 10 litrów czyli 14 butelek, dora­
dzam więc wyzyskanie tego przywileju i 
zaopatrzenie się w koniak, rum i likwory, 
po dotycliuzasuwych tanich cenach, przed 
wrześniem.

Cenniki rozsyłam na żądauie odwrotną 
pocztą. 2116 2—3

S t. M a r k ie w ic z
W E LWOWIE, w Rynku liczba 42.

Anonse PP. Abonentów.
K tó re  k aż d y  a b o n e n t m a przy* 
w ile j u m ieszo z aó  b e z p ł a t n i *  
ar o b ję to ó o i 12 w ie rsz y  m it '

s ię c z n ie .

Najserdeczniejsze podziękowanie skła 
dam Wielo. Panu Drowi MorawskienU* 
lekarzowi w miasteczku Tlutiem w p 0- 
wiecie Zaleszozyckim — za starań n* 
szozere, a bezinteresowne zajęcie -m. 
poi pisanym w jego tak ciężkiej i  nić] 
tezpisezry chorobie — a nawet c srodk1 
do wyleczenia jię, ten tak godny i rzad­
kich oraz sziaohntnych przymiotów m ł‘ 
Dostarał sig, mając wzgląd n t fam 'i3 
ohorego i położenie, w jakiem się pod’ 
pisany znajdywał.

Jie tylko -am podpisany, lecz oała jego 
rodzina śniada Mi najserdeczniejsze dzię­
ki i staropolskie „Bóg :ap'ać“ — że żyć'8 
'odpisanego jeszaze uratował, przez oJ 

dzieci nie zostały sierotami, a biedna zo: 
wdową bez wszelkiej pomocy na przyszłość-

Feliks Wygoda
nanczyciei lodowy w Capowoach.

Kto ma do zbycia używany wózek dl* 
ohorego, zechce się zgłosić pod nterą I* 
Z. po-z ta Bortniki.

Emerytowany urzędnik rządowy przyjął 
by zawiadowsewo, lub ad i  nisrraojg kf- 
nricnioy we Lwowie, lub z a s tę p s tw o  prz?" 
łożonego obszarów dworskich, n t żąda**1® 
może złożyć kaaojg odpowiedr’% zabez­
pieczyć eig majgeą na realności. Bliższt 
wiadomość można zasięgnąć u podpisane­
go pod Nr 14. ul. Jag. llońika, 3 piętro 
S, C.

Praktykant!a. Zarząd girzelni w liii*
bowicach przyjmuje tych, k'órzy ukoń­
czyli oztery kmsy gimnazjum, jako pra­
ktykantów -lo fermentacji 72° godzinnej. ?o- 
roznmienia sig osobiście lub listownie pod 
ac * js im ■ Z zq,d gorzelni w Hlibowicaoh 
wielkich p. Bobika.

Jeden, lub dwóoh uczni szkół średnich 
m»gą unalość umieszczenie pod rc dzi­
el .lskg opieką, w domn ^od I. 11. ulica 
Zi lona I. pigtro.

Pwóch lub trzeoh uczni przyjmie od 
wakacj. pensjonowany ofic-;r, nrzyrzoitająO 
ojcowski] opiekg i h oskliwe wycoowanie* 
Bliż.za wiadomość w handlu p. Stachie- 
wicza we Lwowie plac Marjaek-'.

Krzesło dla chorych o trzech kółkach, 
*ak urządzone, że chory sam posuwać się 
może z miejsca na mieisoe, dohrze za­
chowane iest t inio do nabyoia ulica 
Długosza 13. Lwów. ____________

ł łdowa po ekonomie poszumie miejses 
klucznicy. Podejmuje sig wychowywania 
drobiu, cieląt, dopilrowywama całego 
kobiecego wiejskiego gospodarstwa. Dmie 
także szyć i haftować, Dla dwojgr. pań­
stwa, albo Kawalera gotowałaby ohgtuie 
Pensja 5 do 6 złr. m.eaigjznis. Zgłaozsć 
iiig proszg do pani Kellerowej w Hi nni* 
skach poczta Grabownica (w Sanockiem).

Pogzaaujg nauczyoielkg do 3 oórek na 
wieś, któraby m igła u Lieiaó lekcji4tej i 
5tej klasy, oraz gry na fortepiiuit Zgłosze­
nia pod mojg ailresg to jest L II. M. 
pras rjst, P3relu..sko.

Rzgdzca eKonomiczny, lub leśniczy, zna­
ny bardzo dobrze w gospodarstwie i 
wjeśnictw.e,mogąoy sig wykazać chlubnemi 
świadectwami . dobrą rekomendacją, po­
szukuje po.ady odpowiedniej od św M! - 
chała. Łaskawe zgłoazenit. przyjmuje pod 
adrt.am: K. R. post, restante Radymno.

Ważne dla wlaśoioieli lasów, 
jącym lasy na morgi I u d  sztukf polec 
*> g prywatny rzeczoznawca do gruntowne 
go i fachowego oszacowania lyohre, 
majgey stosunki z firmami zagrauiotiiem: 
pośredniczy w kupnie i sprzedaży. Lasks 
we oferty odsyłać wprost do M Ostrów 
sKi, ui.ct Sapiehy 1. 46. Lwów.

Fomiei.zkania Przy ulioy Krasickie 
pod Nr. 12. są do wynajgcia ns 2in pą 
trzd od 1 września 8 pekoje z kncnmą 
Bpiżsirką. Ol Igo października n« 2u 
pigtrze 7 lub 6 pokoi także z kuchnią 
spiżarką i od Igo paźdaiermaa w pan* 
rze 4 pokoi z alkową i kuchnią.

Zmiana lokalu.
Z d n iDm 7 s ie rp n ia  r  L. p rzen io s łam

mojg P U D  O łV U lĘ  sukien damskich
do kamienicy przy ulicy S o t o i e s l c i e -  
g o  Ł T r. -4 . drugie pigtro. Róg ulicy 
5o „leskiego i Hal' ikiej nad hsndleui 
gaianter; jnym papierów WPana Kozło­
wskiego, o czem JWielmożne Panie, na 
mnie łaskawe, zawiadamiam.

Malwina Fiszerowa
przedtem • 

ul. Teatralna 1. 12.
obeonie -. 

ul. Sobieskiego 1. 4. 
2118 3 - 6

Restauracja i Handel spożywczy, skład, 
win, rumu, rnsoli«ów i wszelkiob wódek, 
oraz nafty, tłuszczów i różnych towarów 
Antoniego Ciołkowskiego w Tarnowcu, 
poczta Jasło.

Handel A. Faliszewskiego w Przemyślu 
poszukuje uczniu do prAlyki.

Inteligentna osoba wykształcona mugl *- 
by kilka godzin dziennie w niemieckim 
jgzykn lekcje udzielać, jakoteż konwerso­
wać w tem jgzyku. Upraszam zgłosić sig 
w anonsach .Przegląd!-”.

Przy uiicy Gródeokiej, 1, 14. nsprzeoiw 
browarn Peniiaoa jest pokój sochy, * 
osobnym woLoueia, na dole dla pp. Stu­
dentów do wynajęcia. Bliższa wiadomość 
u blacharza w L^mienioy.

iDowiadziainy reUaktoi: W  n c ł a w  M h h ln w ś ik t Papier z  fabryk Braci EijałkowsJdcb. w Białej. Z drukarni nar. W. 'ilanieckiego. — Zarkącutua: Walenty fiodak


